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„GŁOS NARODU"
Szaaewayeh Preaumeraterów prosimy uprzejmie 

o wczeeae wzaewienle przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie: na prowincji:
10 końca rokn złr. 9-85
11 czerw iec . ,, 1 3 5

do końca roku  z łr . 11 70
za czerwiec . ,, 1-70

Każdy nowoprzystępuj^cy abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE

przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 
jak  i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E

przez Lwa lir. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie®, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3'60 rocznie.

m m u .
u

Ministrowie węgierscy Szell, Lukacs, Dara- 
nyi i Hegediis odjechali z Wiednia w dzień Bo- 

|  żego Ciała o godzinie 2 po południu. Rozstrzy­
gnięcie Korony nie nastąpiło jednak do tej po­
ry — pogłoski zaś o dymisjach okazały się fał­
szywe. Uderzała jednak okoliczność, że w przed­
południowych godzinach we czwartek nie konfe­
rowali już wcale węgierscy ministrowie z au- 
strjackimi kolegami i że cesarz nikogo nie po­
woływał do siebie na audjencję. Być jednak 
może, że powodu tej przerwy szukać naieży w 
uroczystościach świątecznych, które nakazywały 
,w sporze ministrów ogłosić chwilowe trewja 

<ei.
Szell wraz z orszakiem przybyć jednak mają 

na nowo w niedzielę do Wiednia i nić rokowań 
odjęta zostanie na nowo z początkiem przy- 

złego tygodnia. Na dzisiejszem posiedzeniu wę- 
ierskiego sejmu Szell miał nie odpowiadać na 
lostawione zapytania i zaproponować odroczenie 
brad sejmu na tydzień.

Bezpośrednio po procesji Bożego Ciała od- 
yla się w ministerstwie spraw wewnętrznych 
od przewodnictwem lir. Thuna rada austrjac- 
ich ministrów, która trwała przez trzy go- 
'iny.

P r z e d m i o t  o b r a d  t e g o  p o s i e d z e n i a  
a  p o d o b n o  o g r o m n ą  d o n i o s ł o ś ć .  Ma  

n s t a ć  w z w i ą z k u  z k o n f e r e n c j ą ,  j a -  
ą S z e l l  o d b y ł  w ś r o d ę  po p o ł u d n i u  z 
r. T h u n e m .  d r e m  K a i c l e m  i ba r .  Di -  
i u l i m ,  o k t ó r e j  t o  k o n f e r e n c j i  o b a j  
' • e z y d e n c i  m i n i s t r ó w  w ś r o d ę  o go-  
[ l i nie (i w i e c z o r e m  w s p ó l n i e  z d a w a l i  
f r  a w ę c e s a r z o w i .  Jeżeli tu chodzi tylko 
nowy pośredniczący półśrodek, który ma być 
;zcze roztrząsany w przyszłym tygodniu, to na- 
ty z wszelkim sceptycyzmem zapatrywać się na 

se jego powodzenia. W istocie też p. Szell 
powrocie do Budapesztu w czwartek o godz. 
i t  zorem, oświadczył członkom liberalnej wę- 

k s ł lej partji, że położenie jest bardzo po- 
(

Minister Szell powracał do Budapesztu z wiel- 
mi ostrożnościami. Do ministrów jeszcze w 

iedniu przyłączyli się: komenderujący jenerał 
|żę Lobkowitz i dej), lir. Jułjusz Andrassy.

Całe to towarzystwo opuściło pociąg już na s ta ­
cji Kelenfóld przed Budapesztem, na wiadomość, 
że ludność Budapesztu przygotowuje ministrom 
burzliwe owacje. Szell chciał ich za wszelką ce­
nę uniknąć i dlatego „dostojne grono® wsiadło 
w Kelenfóld w czekające powozy i bocznemi dro­
gami dotarło do stolicy. Tymczasem wielotysię­
czny tłum z przygotowanemi pochodniami ocze­
kiwał ministrów daremnie. Powozy zawiozły mi­
nistrów wprost do klubu liberalnego stronnictwa.

Wchodzącego Szella powitali członkowie klu­
bu okrzykiem: „Eljen Szell!® Prezydent mini­
strów prosił jednak deputowanych, aby się wstrzy­
mali od wszelkich manifestacyj zarówno w klu­
bie, jak w parlamencie. Podobną prośbę wysto­
sował Szell do członków opozycji i do prasy. 
„Sytuacja — mówił Szell — jest zbyt poważna 
i wymaga najspokojniejszej rozwagi, aby wolno 
byio zamącać ją  przez manifestacje. Interes W ę­
gier wymaga zachowania roztropnej chłodnej re­
zerwy®. Z słów ministra wywnioskowano, że 
bzell ze swego dotychczasowego stanowiska nie 
zmienił ani literki i że Szell będzie dzisiaj pro­
sił Sejmu o odroczenie obrad do dnia 11 czerw­
ca ze względu na toczące się ciągle rokowania 
z austrjackimi ministrami.

Nad oświadczeniem Szella wywiązała się w 
klubie liberalnym dyskusja, w której zabierali 
głos: Koloman Tisza, hr. St. Tisza, Szilagyi i 
inne -grube ryby® węgierskiego politycznego 
świata. Prasa notuje pogłoskę, jakoby rząd au- 
strjacki wystąpił z propozycją, aby s ta tu s  quo 
w kwestji bankowej został utrzymany aż do r. 
1904, poczem dopiero ma wejść w życie nowa 
organizacja.

Uwolnienie Derouleda.
P a r y ż  1 czerw ca.

Uwolnienie demonstracyjne Deronleda, oskarżone­
go o zamach stanu przeciwko Trzeciej Rzeczypospo­
litej, które przypadło w wigilję przyjazdu M archan­
da do P aryża i powrotu zdrajcy Francji z Czarciej 
wyspy, jest niezawodnie dominującym wypadkiem dni 
jdtatnich na politycznej widowni świata.

Dćronlede je s t przepysznym mówcą, a podczas 
tylko co ukończonego procesu wprost porywał audy- 
torjtim i sędziów swoją ognistą, pełną wyrazu wymo­
wą. Kiedy zabierał głos, panowało uroczyste milcze­
nie ; niektórzy v idzowie mieli łzy w oczach, słucha­
ją c  entuzjastycznych wybuchów tego dziwnego czło­
wieka. W szyscy sędziowie przysięgli byli prostymi 
lndźmi p ra c y : byli to stolarze, tapicerzy, bronzowni- 
cy, dwóch przedsiębiorców, jeden budowniczy, dwóch 
kapitalistów. Kopiec korzenny p. Lambonr był prze­
wodniczącym ławy. Przysięgli ci słuchali przebiegu 
sprawy z powagą i skupieniem, widoczną okazując 
sympatję oskarżonemu.

W szyscy świadkowie, ilu ich było, nie wyłącza­
ją c  jenerała  Roget i oficerów, zeznawali na korzyść 
Deronleda. P rokurator nie miał ani jednego świadka 
po swojej stronie. Zwłaszcza każdy ze świadków za­
przeczał temu, aby Dćronlede miał .zachęcać żołnie­
rzy  do nieposłuszeństwa; stwierdzono tylko, że De- 
roulede chwycił za nzdę konia Rogeta i chciał po­
prowadzić go w głąb Paryża, w ołając: „Niech żyje 
armja!® Zresztą wszyscy oficerowie i żołnierze oświad­
czyli, że nie słyszeli żadnych innych słów, ni w e­
zwań Derouleda.

Ogromną sensację wywołały zeznania znakomitego 
poety, członka Akademji franenskiej Franciszka Cop- 
peego. Coppće m ów ił: „Przychodzę tu, aby złożyć 
u stóp Derouleda hołd podziwu Jestto  najszlachetniej­
szy człowiek, jakiego znałem. Jego nazwisko jest sy­
nonimem ojczyzny. Po wojnie z Prusakam i, Dćronlede 
napisał swoje przepiękne „Pieśni Żołnierskie®, które 
podniosły na duchu przygnębiony Ind Francji. Hasłem 
życia Derouleda je s t :  „Ojczyzna przedewszystkiem !“ 
W  chwili gdy na Place de ta  N a tio n  zatrzymał 
kenia jenerałowi Roget, powiedział tylko to, co ja ,

będąc gorącym Chrześcijaninem, powtarzam codziennie 
w moich modlitwach. „W ybaw F ra n c ję !“ Jestem  sta ­
rym Paryżaninem  i jestem  pewny, że nie będę prze­
chodził przez cierpienie, jakiegobym doznał, gdyby 
człowiek taki, jak  Deroulćde skazany został na wię­
zienie przez sędziów przysięgłych P a ry ża®.3

Oczywiście zerwała się niecichnąca burza oklasków, 
która ponowiła się, gdy jako następny świadek wy­
stąpił jenera ł H e r v ć  i opowiadał o świetnych czy­
nach Derouleda w wojnie z Niemcami, oświadczając 
z bólem, że dziś są Francuzi, którzy na właną armję 
błotem rzucają, co nietylko D ćronleia oburzyć musi. 
Również z zapałem  przyjmowano Quesnay de Beaure 
paira, który m iał dla oskarżonego tylko słowa czci 
i uznania. Oczywiście te i tym podobne zeznania nie­
mało utrudniały stanowisko prokuratorowi, panu Lom­
bard.

To też w końcowej swojej mowie p.  Lombard 
wdał się w polemikę z Hervćm i Beanrepairem. 
„Zwłaszcza jenerał Herve — mówił p. Lombard —  
ten sam jenerał, który ma być przyszłym dowódcą 
armji wschodniej i któremu w niemałej części zawdzię- 
ezyć należy zaufanie ludu do armji, nie powinien był 
w to zanfanie wątpić i dawać temu wątpieniu wyraz 
nawet w sali sądowej®. Słowa prokuratora przyjęte 
zostały groźnym pomnikiem przez widzów, których 
jedynie gest Derouleda powstrzymał przed wybuchem. 
W  chwilę potem jednak, podczas mowy adwokata 
Falatenfa, rozeszła się pogłoska, że jen era ł Hervó 
ma być ukarany przez ministra wojny K rantza za ze­
znania poczynione w sprawie Deronleda. Falatenf, 
któremu o tem szepnięto, w yraził w zakończenia mowy 
swojej zdumienie, iż rząd śmie pociągać Hervego za 
to, co powiedział, do odpowiedzialności.

D eronlede, na którego obecnie przychodziła 
kolej aby przem ów ił, nie krył swego oburzenia 
z powodu grożących jenerałow i Rervemu dochodzeń. 
„To z d ra d a ! wołał Deronlede w prawdziwem unie- 
sienin gniewu. Jenerał Herve, składając swoje zezna­
nia, dokonał czynu odważnego, szlachetnego i uczci­
wego. Gdy chciałem obalić parlam entaryzm , nie po­
myślałem nawet o Hervem, gdyż byłem pewny, że 
nie zechce pójść za mojem wezwaniem, bo się nigdy 
nie zajmował polityką. Dopóki żyję, nie dopuszczę do 
tego, aby temu człowiekowi zerwano epolety na to, 
by je  na, ramionach Dreyfusa umieścić, J e ż e l i  n i e  
c h c e c i e ,  a b y m  p o w t ó r z y ł  z a m a c h  s t a n u ,  
z a t r z y m a j c i e  m n i e  w w i ę z i e n i u .  J e ż e l i  
m n i e  w y p u ś c i c i e ,  p o k i e r u j ę  n i m  n a n o w o .  
T y m  r a z e m  m u s i  s i ę  u d a ć ! ®

Prezydent przerwał Dćrouledowi słow am i: „Na 
razie jesteś pan tylko oskarżonym, proszę o tem p a­
miętać!® Ale szalony wybuch entuzjazmu wśród pu­
bliczności przytłum ił słowna prezydenta. Nawet żydo­
wska p rasa  notuje „straszliwy hałas® w sali, wywo­
łany okrzykiem : „Niech żyje Dćroulede®. Powiewano 
chustkami i kapeluszami. Prezydent wydał polecenie 
opróżnienia sali i odprowadzenia Derouleda, który od­
chodząc zaw o łał: „Niech żyje F ra n c ja ! Precz ze zd ra j­
cami!® Publiczność powtórzyła ten okrzyk z pełnym 
wzruszenia zapałem.

Sędziowie obradowali bardzo krótko ; cała narada 
trw ała nie wiele krócej niż kwadrans, p o c z e m  o g ł o ­
s z o n o  w e r d y k t  j e d n o m y ś l n i e  u w a l n i a ­
j ą c y  z a r ó w n o  D ć r o u l e d a  j a k  i w s p ó ł 0- 
o s k a r ż o u e g o  H a b e r  t a .  Publiczność powitała 
wyrok o d ś p i e w a n i e m  M a r s y l j a n k i ,  której 
tekst zmieniono w kilkn miejscach, wstawiając alnzję 
do wypadków współczesnych. Derouleda tłum przeniósł 
na ramionach z „(^nai d ’horloge“ do pobliskiej piwiarni 
Drehera. Pierwszem zapytaniem Deronleda po ogło­
szenia wyroku było: „Kiedy Marchand przybywa?® 
Odpowiedziano mn, że nazajutrz, aie że publiczność 
będzie m iała zupełnie wstęp wzbroniony na dworzec 
ljoński, którym bohater przybywa, i że w tajemnicy 
trzym ana jest droga, którą Marchand przyjedzie. P a ­
weł Deronlede jednak nie należy do ludzi, któryehby 
tego rodzaju środki odwieść miały od wykonania po­
stanowień. Mogą one tylko utrudnić i odwlec jego 
zamiary, które po wczorajszym wyroku należy odtą 
znacznie poważniej traktować.

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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W śiód niezliczonych pieśni, podań i legend na 
ten tem at pierwsze miejsce zajmują pieśni: o małżeń­
stwie cara Dussana („Jenidba tsa ra  D nsana“), o po- 
ln Kossowem, u bohaterskich czynach Miłosza Obili- 
cza, a  głównie M arka Kraljewicza, narodowego bo­
hatera całego słowiańskiego Bałkann.

Od pięciu wieków śpiewa cały Bałkan sławę tego 
Odyna, którego królestwo wśród cichych, nagich skał 
i szumiących bystrych potoków półwyspu. W  nim 
streszcza się myśl, idea przewodnia życia tych lu' 
dów, ich bolesne walki z Turkam i w 14 wieka, on 
je st symbolem, prototypem duszv słowiańskiej z Bał- 
kanu Przed Markiem drżały psy muzułmańskie, bo 
kiedy on uderzył swoją szablą, „z jednego człowieka 
było dwóch*, kogo wziął na swoją lancę „przerzucał 
go poza siebie*, gdy dwa razy wokoło siebie szablą 
wywinął, „cała „katania* (oddział) padała trupem 11. 
W spierały go leśne nimfy i rusałki, a  nadewszystko 
jedna z nich, którą Marko „znalazł śpiącą w lesie i 
okrył kwiatami jej tw arz11. Marko je s t dobrym Chrze- 
ścianinem, spowiada się i przyjmuje św. Komunję, 
aby uzyskać przebaczenie za przelaną krew  w licz­
nych pojedynkach. Marko nie upraw ia ziemi, nie sie­
je , nie erze, ale tylko walczy i pokonywa. Marko ma 
wysokie wyobrażenie o czci i honoize; wyniósł je z do­
mu swojego. Na wiadomość, że ban z Yiperu porwał 
jego siostrę, mówi mn s ta ra  m atka, k tóra siedzi pod 
piecem starością zgięta: „Kraljewiczn; zwierciadło na­
szego rodn, lepiej abyś umarł, niżbyś miał zostawić 
niepomszczoną taką hańbę11. Kraljewicz idzie pomścić 
wstyd; nwodziciel naturaln ie przecięty na dwoje, a 
siostra uwiedziona, leży na dnie parowu z roztrza- 
sk sną g łc v ą . Dr, Wlcdzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
L w ów , 2 czerw ca. 

Prezenty, darowizny i inne ładne rzeczy w oaoie . dla tea­
tru w szczególe. — Co słychać z umiastowienlem ?
Kawał bieżącego roku i prawie cały następny nie 

tyle może będzie miał prawo nazywać się okresem 
teatralnym , ile czasem regnlnjącym z grantu  stosunki 
teatralne. Zwykłe domy we L wowie i w Krakowie, 
zczerniałe, wśród ścian których potężniała naprawdę 
sztuka polska i literatu ra dram atyczna i skąd krze­
pić się będą na długo najpiękniejsze, najszlachetniejsze 
tradycje, zastąpione zostały pałacami o wyszukanej 
estetyce architektonicznej, pełnemi brązów, marmurów 
przepychu. W szystko to ma przyczynić się do uprzy­
jem nienia życia lndziom, a le  czy dnżo na tern skorzy­
sta  sztuka i litera tu ra , to się pokaże w drugiej czę­
ści — z tego zaś, co jnż się trochę okazało, można by ć 
pesymistycznie usposobionym. Ale zobaczymy jeszcze!... 

U nas, we Lwowie, spraw a tea tra ln a  je s t nie już

na porządku dzienny nr, lecz bez względu na porę dnia 
mówi się o niej i myśli. W  publicystyce nie ma j e ­
szcze artykułów zdecydowanej tendencji, ale z prze­
lotnie rzucanych półsłówek i zachowania się w pe­
wnych sytuacjach można być pewnym, że w tej dy­
rektorsko-teatralnej kam parji, dziennikarska ar mja 
ważną odegra rolę, czemn się zresztą n ik t dziwrić nie 
może, a nawet byłoby źle, gdyby tak  nie było, gdyż 
dowodziłoby to pnbliczm j inercji, w skutkach zawsze 
gorszej, aniżeli wszelkie wpadające nawet w zacie­
trzewienie polemiki, dotyczące spraw ogólniejszego zna­
czenia.

Już dziś nie podobało się S ło w u  po lsk iem u , że 
j a  zaznaczyłem w jednej z poprzednich moich kore- 
spondencyj, iż prezent p. Pawlikowskiego dla tntej- 
szej Rady miejskiej nie zrobił takiego wrażenia, ja k ­
by sobie ktoś tak i życzył, a nie zrobił dlatego, it 
przedewszystkiem sam prezent wobec kolosalnych wy­
datków na te a tr  i jego urządzenie, je s t tak  drobny, 
że, prócz dobrych chęci, nic innogo w rachunek brać 
nie możno, tembardziej, że oszacowanie w trzydziestu 
pięciu tysiącach używanych utensyłjów teatralnych, 
je s t bardzo problematyczne, ‘bo rzecz, kupiona dla 
teatru , z bardzo, a bardzo małym wyjątkiem, po k il­
ku latach traci a/4 wartości, a  wiele z takich rzeczy 
dla drugiego teatru  mają tylko względną, lub nie m ają 
żadnej wartości.

Jeden z członków redakcji S ło w a  polskiego  mó­
wił mi, że za te  rztczy teatralne, które p . P aw li­
kowski pragnie ofiarować naszemu teatrow i lwowskie­
mu, dawał p. Glikbon dwadzieścia pięć tysięcy, a 
skoro właśnie p. Glikson za t i  tyle dawał, to mnszą
być daleko więcej w arte. Otóż nie wiem, kto i d la­
czego tę plotkę puścił do Lwowa, bo dowiedziałem, 
się, że ani p. Pawlikowski, ani p. Glikson nie trak- 
wali z sobą o jakąkolw iek sprzedaż czegokolwiek- 
bądź.

Słow o po lsk ie  gorszy się, że j a  nie chcę zrozu­
mieć szlachetnej ofiary p. Pawlikowskiego i  wyraża 
pobożne życzenie: „jeśli to atront, daj, Panie Boże, 
najwięcej ta k ic h ! . . 11

Nie mnie, lecz bardzo wielu członków lwowskiej 
Rady miejskiej zadziwiło, że p. Pawlikowski nie zro­
bił tego prezentu krakowskiej Radzie miejskiej, raz 
dlatego, że; jako dyrektor teatru, wzrósł na jej r a ­
mionach, a powtóre nie można przecież przypuszczać, 
aby p. Pawlikowski był takiego przekonania, iż skoro 
jego w Krakowie nie będzie, to już nad teatrem  k r a ­
kowskim trzeba zrobić krzyżyk... Mimo t i ,  cbętuie 
nznaję dobrą wolę p. Pawlikowskiego i należycie o- 
ceuiam afekt dla Lwowa zgodzi się jednak ze mną 
każdy nieuprzedzony, że ofiara dopiero je st p raw dzi­
wą ofiarą, gdy jest nieoblożona żadnym warunkiem i 
że : „dam ci konia, ale sam na nim jeździć będę", wy­
gląda jakoś dziwnie...

Z wycieczki po Dalmacji.
Raguza.

21 kwietnia.

V III. L itera tnra ludów południowo-słowiańskicn 
uboga i mało znana, ma jednę wielką, bogatą wspól­
ną ideę — n a r o d o w o ś c i .  Idea ta  je s t mimowol­
nym objawem poczucia przynależności ludów bałkań­
skich do siebie, poczucia jedności pochodzenia szcze­
powego. Zrodziła się z pieśni narodowej, oryginał 
nej, bogatej w myśli i uczucie, pełnej braterstw a p le ­
miennego, którego z serc tych Indów nie wydarło ani 
okrntne tureckie jarzm o, ani kongresy europejskich 
mocarstw, ani ich „interesy11 na Bałkanie spekulujące 
na rozdwojeniu tych ludów i demoralizowaniu ich 
przez sztuczną agitację, dla osłabienia ich siły i tern 
pewniejszego wprzęgnięcia ich w rydwan „wyższej 
polityki11.

Pieśń narodowa żyła w ustach ludów, niesiona 
przez „gnźlarów “ po krajn. Dziś jeszcze spotyka się 
„gnźlarów* w Bośni, Czarnogórze, sam jednego wi­
działem i słyszałem w K otarze, śpiewającego przy 
akompanjamencie instrumentu, przypominającego naszą 
ukraińską lirę.

Prostota, świeżość, naiwność słów, wiersza i me- 
lodji cechuje te pieśni narodowe, z których wieje je ­
dna myśl, jedna idea — wspólnej ojczyzny bałkań­
skiej. Tern dziwniejsze to, że losy tych ludów były 
tak rozmaite. Dzieliło je  od najdawniejszych czasów 
rozdwojenie religijne, i niewola turecka’, która nie 
odrazu spadła na kark i Słowian. Bułgarzy ulegli o 
pół wieku prędzej niż Bośniacy, Serbowie opierali się 
jeszcze Turkom po bitwie na Kossowem polu, a Kroa- 
ci, przednia straż słowiańska od zachoda nie byli 
stale njarzmieni przez Turków, częściowym tylko ule­
gając napadom.

K ażda wioska, osada, każda góra i dolina, k a ż ­
de miejsce tej ziemi .. „jakie pamiętne, bo każde 
z nich było Kolebką swobód, lub sławy mogiłą.

A jednak ludowa pieśń nie opiewa dziejów do- 
lini i gór, nie płacze nad klęską jednej „ z a d rn g i11, nie 
sławi czynów jednego wojewody lub jednej rodziny, ja k  
to czynili minnsangery niemieckie i fran cuscy m instrelei 
trubadu ry. Tem at tej pieśni je s t jeden, ograniczony, je ­
den zawsze aż do monotonności; opiewa walki legen­
dowych bohaterów w obronie swobód słowiańskich, na 
tle dziejów świetności i upadku cesarstwa serbskiego. 
Słysząc te  pieśni, na całym Bałkanie znane i śpie­
wane, myślałbyś, że było na tym półwyspie jedno 
tylko, jednolite państwo słowiańskie —  serbskie ce­
sarstwo.

L E W  H R . T O Ł S T O J.

WSKRZESZENIE.
ROMANS 

z o r y g in a łu  ro sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł

W łodzimierz Lewieki.
(10) (C iąg dalszy).

Kiedy się obejrzał, zobaczył, że malarz ści­
gał Kasię, ale ona, przebierając rączo gibkiemi 
nóżkami, nie poddawała się i oddalała coraz bar­
dziej na lewo.

Niedaleko był kłąb porosły krzakami bzu. po 
za który nie biegano-, Kasia obejrzała się na 
Niechludowa i dala mu głową znak, że spotka­
ją  się za kłąbem. Zrozumiał ją  i pobiegł poza 
krzewy bzu. Tutaj była ławka pokrzywą zaro­
sła, o której nie wiedział Nieckludow i biegnąc 
potknął się o nią, upadł, ręce o mokrą już od 
rosy wieczornej pokrzywę poparzył, zaraz jednak 
śmiejąc się sam z siebie, podniósł się i wy­
biegł na otwartą przestrzeń.

Kasia z rozpromienioną twarzą i błyszczące- 
mi oczyma, świeża jak poziomka od rosy wilgo­
tna, biegła naprzeciw niego. Przypadli do siebie 
i ujęli się za ręce.

Zmęczyliście się, ja  także — rzekła Ka­
sia, poprawiając wolną ręką rozrzucone kosy, 
oddechając ciężko i patrząc wymownie wzniesio- 
nemi w górę oczyma na Niechlućo va.

— Nie wiedziałem, że tu jest ław ka— rzekł 
on, uśmiechając się do niej i nie wypuszczając 
jej ręki.

Przybliżyła się do niego, a on sam nie wie­
dząc, jak  to się stało, przysunął swoją twarz do 
jej tw arzy ; ona nie cofnęła się i wtedy uścisnął 
ją  silnie za rękę i pocałował w usta.

— Co robicie — rzekła, szybkim ruchem 
wyrwała rękę z jego dłoni i odbiegła. — Po- 
skoczyla do krzaków bzu, zerwała duże białe

kiście kwiatu i uderzając się niemi po rozpalo­
nej twarzy, a oglądając się na Niechludowa, po­
biegła do towarzystwa.

Od tego czasu stosunek Niechludowa do Ka­
sieńki zmienił się; zaistniał między nimi ów 
węzeł tajemniczy, jaki zwykł łączyć niewinnego 
młodego chłopca z niewinną młodą dziewczyuą, 
którzy nieświadomie lgną do siebie. Kiedy h a- 
sieńka wchodziła do pokoju, albo gdy Niechlu- 
dow bodaj z daleka zobaczył jej biały fartuszek, 
wtedy wszystko promieniało dla niego złotym 
bfaskiem słońca, wszystko było piękniejszem, 
ponętniejszem, a życie wydawało mu się samą 
radością.

To samo i ona cznla. I nie tylko jej obec­
ność, bliskość jej osoby, wywierała taki wpływ 
na Niechludowa; czuł on to w świadomości te­
go, że Kasieńka istnieje, czuła to ona, myśląc, 
że jest „on* na świecie.

Gdy Niechludow otrzymał od matki przykry 
list, gdy mu praca szła opornie, albo uczuwał 
właściwy młodemu wiekowi bezprzyczynny smu­
tek, wówczas sama myśl o Kasieńce, sam jej 
widok wystarczał, aby zniknął niepokój i smu­
tek.

Kasieńka miała przy domu dużo do roboty, 
starała się jednak zawsze jak  najprędzej ułatwić 
a w swobodnych chwilach czytała. Niechludow 
dawał jej książki Dostojewskiego i Turgeniewa, 
które sam dopiero co przeczytał. Nadewszystko 
podobało się jej „Zacisze* Turgeniewa. W idy­
wali się z sobą dorywczo, bądź spotykając się 
w korytarzu, bądź na balkonie, w ogrodzie, a 
niekiedy w izbie starej pokojówki ciotek Mar­
tyny Pawłówny, z którą Kasieńka razem miesz­
kała, a Niechludow przychodził do niej czasem 
na herbatę.

Rozmowy ich wobec Martyny Pawłówny by­
ły swobodne. Trudniej było im rozmawiać gdy 
sam na sam z sobą zostali. Wtedy oczy zaczy­
nały mówić o czemś innem, o czemś o wiele 
ważniej szem niż to, co wymawiały usta, powa­
żniały nagle czoła, było im jakoś nieswojo i 
szybko rozchodzili się.

Taki stosunek trwaf między Kasieńką aNie- 
chludowem przez cały czas jego pierwszego u 
ciotek pobytu. Ciotki spostrzegły wszystko, prze­
straszyły się i zaraz napisały o tern za grani,,ę 
księżnej Helenie Iwanównej, matce Niechlu­
dowa.

Ciotka Marja Iwanówna, obawiała się, aby 
Dymitr nie zgubił Kasi. Atoli obawy jej były 
płonne: Niechludow kochał Kasię tern uczuciem 
niewinnego serca, które było najpewniejszą za­
porą od upadku zarówno dla niego, jak dla niej. 
Nigdy nie przychodziła mu na myśl chęć fizy­
cznego posiadania jej, wyobrażenie czegoś podo­
bnego przejmowało go po prostu nieopisanym lę­
kiem. Obawy poetycznej Zofji Iwanówny, aby 
Dymitr przy jego czystym, szlachetnym sposobie 
myślenia, pokochawszy dziewczynę, nie postano­
wił z nią ożenić się, bez względu na jej sta­
nowisko i pochodzenie, — były więcej uzasa­
dnione.

Gdyby Niechludow zdawał był sobie wówczas 
jasno sprawę ze swojej miłości dla Kasieńki, a 
zwłaszcza, gdyby go usiłowano przekonywać, że 
on w żaden sposób nie może i nie powinien łą ­
czyć swego losu z tą  dziewczyną, wówczas bar­
dzo łatwo przyjśćby mogło do tego, że przy wro­
dzonej mu prawości doszedłby do przekonania, 
iż nie ma żadnych przyczyn nieżenienia się z  
dziewczyną, jeżeli się ją  tylko kocha. Ale^ciotki 
obaw mu swoich nie wyjawiły i Niechludow od­
jechał, nie. uświadomiwszy sobie wcale swej dla 
Kasieńki miłości. On sądził, że uczucie dla Ka­
si, jest tylko jednym z objawów, przepełniającej 
wówczas cale jego jestestwo radości z „ycia, 
rozbudzonym przez tę miłą, wesołą dzieweczkę.

A kiedy odjeżdżał i Kasieńka stojąc z ciot­
kami na progu, odprowadzała go spojrzeniem 
czarnych, pełnych łez, trochę zezowatych oczu. 
wtedy zrozumiał jednak, że porzuca coś bardzo 
pięknego i drogiego, coś co już nigdy więcej nie 
wróci. I  było mu bardzo ciężko.

— Bądź zdrowa, Kasieńko, dziękuję ci za 
wszystko — rzekł z poza czepca Zofji Iwanów- 
ny, siadając na bryczkę.
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Co do pobożnego życzenia: „daj, Panie Boże, aby 
było takich najwięcej muszę najszczerzej oświadczyć, 
ie ,  jeżeli wogóle zanosiłbym modły do P ana  Boga w 
tym kierunkn, to błagałbym Co, aby ochraniał spo­
łeczeństwo nasze od darowizn i żebraniny publicznej, 
a  udzielał pomocnej rę s i ala pracy samodzielnej, zdro­
wej, która obok owoców dla jednostek, daje pożytek 
ogółowi. Ekonomicznie wziąwszy, każda darowizna 
najszlachetniejsza, osłaniając bardzo słusznie czoło o- 
fiarodawcy liściem zasługi, jest w skutkach swoich 
nierównie słab»za, aniżeli to, co wynika z praey, z 
kolizyj życiowych, z zapasów o dziś, czy ju tro , z 
walki wreszcie, k tóra przeszkody łamie i toruje sobie 
sam a wśród nich drogę..-

Te „darm ochy“ n nas nie robią tyle dobrego, 
jakby  się panom ze S ło w a  polskiego  zdawało. W  
dobrze zorganizowanycn społeczeństwach, nie wyma­
gają  nic od nikogo darmo, a ceniąc zasługę ofiarno­
ści i miłosierdzia publicznego —  tozwój wszelkich 
ogólnego znaczenia spraw budują głównie na energii 
i inicjatywie zainteresowanych jednostek, a nigdy na 
jałm użnie, k tóra zapewne, że przynosi zaszczjt ja ł- 
mużnikom, ale im jest jałm użny mniej w danem spo­
łeczeństwie, tern lepiej.

T eatr, jako instytucja, względnie do pewnych ob­
jawów i kierunków w sztuce oraz literaturze, może 
i  pcwinien b jć  ich rozsadnikiem i kultywatorem — 
skoro jednak wchodzi na drogę pewnej wyłączności, 
a właściwie pewnych aspiracyj artystyczno literackich, 
musi i powinien żyć i działać sumptem samych apo­
stołów — ale skoro je st instytucją dla ogólnych in ­
teresów społeczeństwa, ani charakteru wyłączności, 
ani żadnych warunków przez kogokolwiekbądź narzu­
canych mieć nie może. Jeśli Lwów tea tr  umiastowi, 
tembardziej Bada miejska musi mieć rozwiązane ręce 
pcd każdym względem. Czyjem jednak  je s t pobożnem 
życzeniem umiastowienie teatru  lwowskiego, mniejsza 
na razie o to, ale kto lepiej zna tntejsze stosunki 
miejskie, sprawy ekonomiczno techniczne naszego mu- 
nicipjum, kto miał wreszcie sposobność nieraz badać 
zapatryw ania naszych radnych, szczególniej też ze 
sfer czysto mieszczańskich i przemysłowo rzemieślni­
czych, stanowiących dużą większość, ten wie, że spra­
wa umiastowienia teatru  lwowskiego je st już  dziś p ra ­
wie wykluczoną. Zet.

Z ZIEM POLSKICH.
W a rsza w a  1 czerw ca.

Przeciwko Puszkinowi. — Odezwa „stronnictwa11 demokr. 
narodowego. — Co o tehi myśleć?

Rozesłano tn  następującą odezwę wydaną we Lwo­
wie przeciwko noestn ic iw u Polaków w uroczysto­
ściach Puszkinowskich. Brzmi ona: „Rodacy! Z woli

- Bywaj Dymitrze Iwanowiczu — rzekła 
ona swuim miłym, dźwięcznym głosem i po­
wstrzymując łzy, które jej nabiegały do oczu, 
uciekła do sieni, gdzie swobodnie mogła zapła­
kać.

XII.
Od owego czasu upłynęło trzy la ta . Nięclilu- 

dow nie widział Kasieńki. Po raz wtóry spot­
kał się z nią dopiero wtedy, gdy tylko co za­
mianowany oficerem, jadąc do pułku, odwiedzi! 
ciotki.

Był już teraz zupełnie innym człowiekiem 
niż w ów czas, który spędził u ciotek 3 lata temu.

Wtedy był zacnym, ■ pełnym zaparcia się mło­
dzieńcem. gotowym poświęcić się dla każdej do­
brej sprawy; teraz był zepsutym, 'wyrafinowa­
nym egoistą, żądnym tylko użycia dla siebie sa­
mego.

Wówczas wszechświat boży był dla niego ta- 
--mnicą. którą z radością i zachwytem badać 

się starał, dzisiaj wszystko w tern życiu było 
mu jasne i proste i ograniczało się do tych wa­
runków, w których on sam się znajdował. W te­
dy w7ażnem dla niego i pożądanem było obco­
wanie z przyrodą i ludźmi pełnymi życia, myśli 
i uczuć, podobnymi do niego (filozofami, poeta­
mi) ; teraz obchodziły go zwyczaje towarzyskie i 
obcowanie z ludźmi z jego sfery. Wtedy kobie­
ta  była dla niego czems uroczem i tajemniczem 
zarazem, istotą pełną tego tajemniczego uroku 
— teraz wartość kobiety w jego oczach i to 
każdej kobiety, — z wyjątkiem jego kre­
wnych i żon jego przyjaciół, była bardzo mała: 
kobieta była jednym z .przedmiotów11 ą0 zaspo­
kojenia znanej mu roskoszy. Wówczas nie po­
trzeba mu było pieniędzy, wystarczała mu na­
wet trzecia część tego, co dostawał od matki i 
mógł bez ofiary wyrzec się majątku ojczystego 
i oddać go chłopom; teraz tych 1500 rubli mie­
sięcznie. które dostawał od matki było za mało 
i już nieraz przychodziło do przykrych scen 
niędzy nim a matką z powodu pieniędzy. Wte­
dy przez . ja 11 rozumiał całą swoją duchową isto­
tę. dzisiaj było. to zdrowe, żyjące, wesołe „ja“.

tego samego cara, który zakneblował nam usta i oto­
czył nas żandarmami przed pomnikiem Mickiewicza, 
z rozkazu tego samego jenera ł gubernatora, który 
rozpędza nahajkam i zebrania ludowe, a wszelkie pró­
by obcnodu dni pamiętnych karze więzieniem i wy­
gnaniem, z porady tych samych gazet rosyjskich, 
które lud polski zowią buntowniczem plbmioniem, a 
wołanie nasze o sprawiedliwość obrzucają mianem 
zbrodni przeciw prawu — mamy się teraz poruszyć 
żywo i żwawo, zebrać ochoczo i tłumnie, bawić we­
soło — na cześć i sławę Puszkina.

Puszkin był to poeta ro sy jsk i; żył za czasów 
Mickiewicza, w porze, gdy Rosja były pod panowa­
niem wnuków bezecnej K atarzyny — A leksandra 
Pieiwszego i Mikołaja Pierwszego. Posłuchajcie o P u ­
szkinie, bo dziś car nakazał Polakom obchodzić jego 
św ięto; posłuchajcie opowieści o Puszkinie, zanim 
głosić j ą  zaczną mówcy, wybrani przez żandarmów, 
zanim wciskać nam zaczną książeczki, napisane 
przez czynowników i popów. Puszkin urodził się w 
roku 1799 — w cztery la ta  po ostatnim rozbiorze 
Polski, a w pięć la t po rzezi P rag i, kiedy do W i­
sły spłynęła krew 23 tysięcy pomordowanych przez 
Suworowa mężczyzn, kobiet i dzieci . W  parku p ra­
skim na niepomszczonej krwi ludu polskiego weselić 
się będziemy, a na niepoświęconych grobach staną 
muzyki, skocznie grające niewolnikom... Tak chce 
car. Za młodu Puszkin przyjaźnił się z mdzmi, któ­
rzy chcieli zmusić cara A leksandra do nadania Ro­
sji takich wolności i swobód, jakiem i cieszą się w 
Europie wszystkie narody oświecone i szczęśliwe. 
Uknuto więc spisek, któremu przewodzili szlachetni 
i mądrzy Rosjanie, głównie oficerowie gwardji, którzy 
za granicą przyjrzeli się ludom wolnym. Puszkin 
miał znajomości między spiskowcami, myśli ich nie 

były mu obrzydliwe, naw ei je  pochwalał.
W  roku 1825 w grudniu zm arł A leksander i za ' 

nim Mikołaj zdążył objąć rządy, parę pułków gw ar­
dji w Petersburgu i na Ukrainie podniosło broń prze­
ciw carowi, wołając o praw a ludzkie, o swobodę od 
knuta, o ulgi dla chłopów. Ale wojska wiernego Mi­
kołajowi było więcej, rewolucjonistów otoczono, po­
chwycono, uwięziono i car zaczął się teraz pastwić 
nad „buntownikami11. Pestla, Rylejewa, Bestużewa i 
dwóch jeszcze powieszono, tłumy zesłano do katorgi, 
a między skazanymi byli i Polacy: ksiądz Dębek, 
P lichta, Grzymała, Łagowski, Krzyżanowski A cóż 
Puszkin ? Car przejrzał do dna serce P u szk in a ; od­
gadł, że potrafi zeń uczynić psa wiernego, wezwał 
go do siebie, osobistą miał z nim rozmowę, zgromił 
i sfukał, potem rozkazał zapracować na przebaczenie 
i łaskę. Zanim ubiegły dwa la ta , Puszkin na łaskę 
zapracował. W  wierszach zaczął wysławiać dobro­
dziejstwa carów dla Rosji, opisał historję uśmierze­
nia powstań kozackich, naigraw ał się z zuchwalców,

T cała ta  straszna przemiana dokonała się w 
nim tylko dla tego, że przestał wierzyć w sie­
bie, a zaczął wierzyć drugim. Przestał zaś wie­
rzyć w siebie, a zaczął wierzyć drugim dla tego, 
ponieważ żyć z wiarą w1 siebie samego było bar­
dzo trudno; wierząc w siebie trzeba było każdą 
wątpliwość życia rozstrzygać nie na korzyść te ­
go gorszego „ja", żądnego lekkich uciech, lecz 
przeciwnie, zawsze wbrew niemu. Wierząc dru­
gim, niczego nie potrzebował rozstrzygać, bo 
wszystko już było zdecydowane zawsze wbrew 
duchownemu „ja11, a na korzyść zwierzęcego 
„ja11. Co więcej, polegając tylko na samym so­
bie, wystawiaćby się musiał na surowy ludzki 
sąd, wierząc innym, zyskiwał uznanie "u swego 
otoczenia.

Wszakże gdy Niechludow rozmyślał, czytał, 
rozprawiał o Bogu, prawdzie, bogactwie i nędzy, 
otoczenie jego uważało to za rzecz niewłaściwą 
nawet śmieszną; matka i ciotka nazywały go 
z pobłażliwą ironją notre cher ph ilo sophe; atoli 
gdy czytał romanse, opowiadał przejrzyste ane­
gdoty, odwiedzał tea tr francuski, gdzie grywano 
wesołe wodewile, których pełną humoru treść 
opowiadał, wszyscy zachęcali go do opowiada­
nia i chwalili. Kiedy uważał za stosowne ogra­
niczać swoje wymagania, gdy chodził w wytar- 
tem ubraniu i nie pił wina, wszyscy uważali to 
za dziwactwo i chęć pozowania na oryginalność, 
gdy jednak tracił znaczne sumy na polowania, 
albo urządzenie niezwykłego, roskosznego gabi­
netu, wszyscy chwaM  jego gust i czynili mu 
podarki z cennych rzeczy.

Kiedy był wstrzemięźliwym i chciał takim 
pozostać aż do ożenienia, rodzina jego lękała 
się o jego zdrowie i nawet matka nie zgorszyła 
się, tylko raczej ucieszyła fla wiadomość, że syn 
jej nareszcie stał się prawdziwym mężczyzną i 
odbił jakąś francuskę swojemu koledze. O zda­
rzeniu z Kasią, o tern, że mógł on pomyśleć o 
ożenieniu się z nią, nie mogła wspomnieć bez 
przerażenia księżna-matka.

Tak samo, gdy Niechludow doszedłszy do 
pelnoletności. oddał chłopom nie wielki majątek

zam knął oczy i uszy na nędzę ludu, wyrzucił z p a ­
mięci imiona pomordowanych przyjaciół... Bo tak  po­
winien postąpić każdy wierny poddany: zaprzeć się, 
jak  Judasz , zdradzić i spodleć, i dlatego psy carskie 
obchodzą dziś uroczyste święto sławnego syna Rosyi, 
dlatego p ragną nas pociągnąć, p ragną, żeby lud sto­
licy polskiej pokłonił się cieniom zaprzańca...

A cóż o nas myślał P uszkin? co myślał o na­
szych mężach narodowych, o tym tułaczu serdecznym, 
który wołał do B o g a : „Przez męki żołnierzy pol­
skich w kopalniach Sybiru wybaw Das P a n ie ! przez 
łzy i krew ludu polskiego zmiłuj się P a n ie !“ Z pie­
śni tych szydził Puszkin, nazywając Mickiewicza 
„pochlebcą niesfornej tłuszczy^. Dzisiaj „niesforna 
tłuszcza11 polska ma uświetnić rocznicę urodzin P u ­
szkina podobnie, jak  spętani jeńcy wojenni musieU 
niegdyś chodzić za tryumfalnym wozem tyranów 
rzymskich i azjatyckich... A gdy Polacy rozpoczęli 
w r. 1831 śmiertelne z Moskwą zapasy i ludy E u ­
ropy wołały do swoich rządów, żeby udzielić pomo­
cy ludowi Polski, która za powszechną wolność bój 
toczy, Uu0zkina oburzyło to, jak  zniewaga carskiego 
tronu. W  wierszu „Do oszczerców Rosji11 oświadczył 
że zapóźno już  ludom wolnym wtrącać się między 
Rosję a P o lsk ę : los rozstrzygnięty już został, nie 
ma nikt praw a czynić uwag carowi. Przed słowami 
temi, jak  przed Ew angelją, chylą głowy oberpolic- 
majstry, prokuratory, ża n d am y  i oficerowie, pochyl­
my więc i my czoła przed wizerunkiem pisarza, 
który wydawał nas na łup samowoli moskiewskiej. 
Dusza jego raduje się kornością Lacha, i chociaż 
jękną pomordowani ojcowie, i bracia nasi, przecież 
nam pobłogosławią plugawe dłonie popów...

Prorokiem był Puszkin dla carów — czyż my 
będziemy wykonawcami proroctw — jego ? Przekli- 
naczem był dla zdławionego narodu naszego i obo­
jętnym  dla nędzy własnych braci — czyż my zgo- 
dnem rąk podniesieniem potwierdzimy naszą i ich 
niewolę? Ozcić nam swoich zabroniono, czcić obcych 
kazano ; w mieście i w kraju pawalonym, zdeptanym, 
zrabowanym, okajdanionym najeźdźcy swoje święta 
odprawiają i nas proszą do stołów, do zabaw. Nie­
znacznie i powoli chcą zniszczyć w nas pamięć o 
Polsce, a ożywić poczucie jedności z Rosją. W iel­
kich panów proszą na bale do Zamku, lud na zaba­
wy do Parku. Nie dziś — myślą sobie — to ju tro , 
pojutrze wyrwiemy z ich serc ojczyznę i w olność; 
niech się nauczą bawić według naszej przygrywki, 
a potem zaczną według naszej komendy chodzić. 
W yjdzie na ta ras zamkowy jasny książę i spojrzy 
za W isłę, a uśmiechnie s ię : oto tam lud polski ob­
chodzi pam iątkę uiodzin moskiewskiego poety, oto 
owi, co niedawno śpiewali „Boże, coś Polskę11 i w 
święta majowe słuchali czytania odezw, dziś słucha­
ją  odczytów o Puszkinie i Rosji „m atuszce11, oto pi-

ojczysty — ponieważ własność ziemi uważał za 
instytucję niesprawiedliwą — czyn ten przestra­
szy! jego matkę i całą rodzinę i stał się powo­
dem docinków7 i żartów7 nad nim. Opowiadano 
mu ciągle o tern, że chłopi, otrzymawszy ziemię, 
nie tylko nie wzbogacili się, ale zubożeli, gdyż 
od razu zaprzestali pracować, a założyli sobie 
trzy karczmy.

Kiedy zaś Niechludow wstąpiwszy do gwar­
dji z kolegami sw7oimi przepuścił i przegra! ty ­
le, że Helena lwranówna musiała aż kapitał na­
ruszyć, nie zmartwiła się tern w7cale, uważając, 
że stanie się dobrze, gdy ten paroksyzm młodo­
ści jej syna przeminie w „dobrem towarzy­
stwie17.

Niechludow opierał się z początku, ale walka 
trudną była, ponieważ wszystko to, co on wie­
rząc Sobie samemu za dobre uważał, było dla 
innych czczem i odwTotnie, wszystko, co on wie­
rząc sobie, uważał za złe, znajdowało zupełne 
w jego otoczeniu uznanie. Skończyło się na tem. 
że Niechludow7 uległ, przestał wierzyć sobie sa­
memu i uwierzył innym. Z początku przykrem 
mu było to zaparcie się samego siebie, jednak 
to przykre uczucie trw7al o bardzo krótko ; wkrót­
ce też Niechludow7 zaczął palić tytoń i pić wino 
przestał też odczuwać przykre wyrzuty, a nawet 
zrobiło mu się jakoś lżej.

I z właściwą sobie żywością, oddał się Nie- 
cliludow cały nowemu życiu, uznanemu-bez za­
strzeżeń przez jego najbliższych i zagłuszył zu­
pełnie w sobie ów7 głos, który żądał od niego 
czegoś innego zupełnie. Zaczęło się to po przy- 
jeździe do Petersburga, a utrwaliło się ze wstą­
pieniem do służby wojskow7ej. W tej epoce swo­
jego życia czuł Niechludow całą roskosz oswo­
bodzenia się z wszelkich pęt moralnych, które 
dobrowolnie przedtem na siebie włożył i popadł 
w stan nieprzerwanego, chronicznego upojenia 
egoizmu.

Takim był, gdy po trzech latach przybył w 
odwiedziny do ciotek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jaufc czerkiesy ściskają dziewczęta polskie, a tych 
bracia za nóż nie biorą... I  uśmiechnie się znów j a ­
sny książę, mówiąc do siebie: tak zawsze zwycięża­
ła  R o s ja : kule i więzienia m iała dla nieposłusznych, 
wódkę i łaskawość na przynętę dla słabych auchem... 
Hej, precz z ich zaprosinam i! w ara od ich s to łów ! 
k lątw a na ich biesiady! k tó ż  tu  je s t między nami, 
coby nie był synem Polski, prawem dzieckiem wol­
ności, urodzonym wrogiem cara i słng jeg o ?  Komu 
nie stanąłby przed oczami dzielny szewc warszawski, 
równy hetmanom i panom, Kiliński ? albu śmiały B ar­
tosz Głowacki?

W ięc na to walczyli oni, żeoy ich wnnki dziś z 
Moskalami p il i?  I  na to szli na szubienicę Jaroszyń­
scy i Rzońcę, a później Pietrusińscy i Osowscy i ty ­
lu innych męczenników za wolność i lud, żeby ich 
bracia robotnicy, żeby synowie ich towarzyszy w 14 
la t potem trącali się kubkiem z sołdatami i ciurami 
urzędów moskiewskich? A gdzieżby podziała się pa­
mięć o świeżych w Hucie Bankowej zabójstwach ? o 
morderstwie w litewskich Kroźaeh ? o tych męż­
nych i ofiarnych, k tórzy w tej chwili w cytadeli 
siedzą? O zakratow ane okna ich celi obije oię we­
soły gw ar W arszawy, obchodzącej święto Puszaina,
0 mury ich więzienia...

Nib będzie tego n ig d y ! Pam iętajcie tłomaczyć nie 
wiedzącym, Kto je st P u szk in ; wyjaśniać, co to za u- 
roczyscość; przedstawiać, jaka to hańba wesele na 
giobie ojczyzny i pod bokiem katowni ludu. Tylko 
nędzni i podli albo ciemni i głupi w zabawie udział 
wezmą, ale trzeba, żeby ciemnych i głupich było ja k  
najmniej. Je s t tu w W arszawie dużo ludzi wiejskich, 
na roboty letnie przychodzących ; je s t dużo takich, 
co czytać nie umieją, mało jeszcze świata widzieli, 
ze starszymi nie wiele rozm aw iali; jest też sporo 
lekkomyślnych, co sami nie ciekawi dopytać się, ja k a  
to uroczystość na Pradze. Ale je st dość uczciwych i 
świadomych rzeczy Polaków, są tacy, co tu w W a r­
szawie od dziadów siedzą i sprawy krajowe dobrze 
znają, a godność ludu rozumieją. Niechże ci wszyscy 
na ten dzień sprawy nie zaśpią i ludzi powstrzyma­
j ą ;  kto chce się zabawić, ma inne miejsca, a kto 
chce uczcić zasługę, ma Mickiewicza i jego po­
mnik . . .

Nie ma tu  potrzeby słów dnżo tracić, bośmy je ­
dnej myśli i zgodnie tyją nam serca. Co się napisa­
ło, to jedynie po to, żebyście mieli co powiedzieć 
między ludźmi, których ostrzedz należy, bo nie każ­
dy o Puszkinie czytał. Ale o naszej powinności, o 
tern, ja k  się ma zachować lud stolicy polskiej, wie­
dzielibyśmy bez odezwy. Bo wszystko, co z ducha 
ludu wychodzi, je s t czyste i z dobrem wspólnem zgo­
dne, a jeżeli lud błądzi, to przez brak  pojęcia, nie 
przez złą wolę. Otóż ezasu jesi dość wytłumaczyć i 
powstrzymać, nauczyć i oświecić. Precz z uroczysto­
ściami rządow em i! precz ze świętami moskiewskiemi! 
Rychło dla nas zawita dzień św iąteczny! Niech żyje 
Polska ! Niech żyje wolny Ind p o lsk i! “ Podpisano : 
Komitet Stronnictwa demokratyczno - narodowego.

Oczywiście udział „ludu- warszawskiego w uro­
czystościach Puszkinowskich je st nonsensem. Ton je ­
dnak tej odezwy mógłby być nieco bardziej umiarko­
wanym. Ostatecznie nie można zapominać, że żąda­
liśmy od Rosjan czci dla Mickiewicza, i że Mikołaj I I  
zezwolił na wystawienie mu pom nika; przez prostą 
konsekwencję żatem nie powinniśmy rozdzierać szat
1 krzyczeć w nieboglosy, gdy Rosjanom idzie o uczcze­
nie Puszkina. Gdybyż oni żądali od nas tylko czci 
dla genjuszów swego n arodu ! jakże inaczej ułożyłyby 
się nasze stosunk i! ja k aż  nowa ju trzn ia  zaświeciłaby 
na widnokręgu przyszłości Słowiańszczyzny! To też nie 
ma znowu powodu ogromnie się gorszyć, że niektóre 
redakcje warszawskie wysyłają depesze do towarzystwa 
pisarzy rosyjskich, które najlojalniej rbzesłało zapro­
szenia do pism polskich dla wzięcia udziału w lite­
rackim Puszkinowskim obchodzie. Oczywiście specjal­
ne awanturowanie się p. P iltza i redakcji K raju  w 
Puszkinowskiej propagandzie, w ygląda cokolwiek śmie­
sznie ; powtarzamy jednak, że nie są to bynajmniej 
rak straszne i płaczu godne historje, ja k  to w nie­
których kołach utrzymują. Bądź co bądź — Puszkin 
był wielkim poetą — a to jedno nadaje mu prawo 
do szacunku, nawet u tych, którzy m ają słuszne 
powody do przekleństw  dla jego narodu. Puszkin był 
patrjo tą  rosyjskim — czy więc to co dziwnego, że 
nie mógł zawsze ta k  czuć i myśleć, ja k  my czujemy 
i myślimy. W yrzućm y z jego poezji wszystko, co w 
niej nam je s t obce i wrogie — a jeszcze zostanie w 
niej dnżo, przed czem z znpełnie czystem sumieniem 
będziemy mogli schylić czoło.

ZE ŚWIATA.
R z y m , 26  m a ja .

Proces o spuściznę po Leopardim. — Z kliniki okulisty­
cznej d|a lwów. — 935 gołębi na 1320 strzałów.
Sensacyjny proces literacki rozpoczął się w sobo­

tę  przed dziewiątą sekcją miejscowego trybunału k a r­

nego. Stanowi on epilog do ciekawego sporu, k th y  
swojego czasu interesował najszersze koła literack ie­
go świata włoskiego. Rzecz miała się t a k : W  dniu 
15 kwietnia 1884 kwietnia zamieścił profesor Gui- 
seppe Cugnoni, naczelny tybljotekarz Chigiany i nau­
czyciel literacnry włoskiej w szkole wyższej w Rzy­
mie w czasopiśmie Nuova Antologja kilka niedru- 
kowanych i nieznanych utworów poety Leopardi’ego. 
Rękopisu poezyj .tych aostarczył Cagnoniomu niejaki 
Ubaldini, którego właściwe nazwisko brzmiało Ilario 
Tacchi. Ubaldini był urzędnikiem w archiwum staro- 
rzymskiem, a fałszywe nazwisko przybrał w zam ia­
rze, który później osobiście wyjawił przed światem.

Publikacja Cognoni’ego wywołała cały szereg o- 
strych krytyk i dzieł polemicznych. Najlepsi znawcy 
Leopardiego we W łoszech, ja k  Guiseppe Chiarini, 
wydawca dzieł tego poety, Giuseppe P erg ili, Carduc- 
ci, d’Ancona i wielu innych, oświadczyli, ze wiersze 
i rozmyślania w prozie podane w Nuooa Antologia, 
są podstawione i nieautentyczne.

Cugnoni jednak  wystąpił w obronie Ubaldiniego 
i dyskusja zaostrzała się z każdą chwilą, aż wresz­
cie pewnego dnia, sam Ubaldini Tacchi zabrał głos, 
oznajmiając w liście , wystosowanym do profesora 
Cugnoniego, iż rzekomy autograf Leopardiego był 
jedynie sztuczką zręcznie pomyślaną przez jednego 
z jego przyjaciół, k tóry  pragnął wsławić się i otrzy­
mać katedrę uniwersytecką bez egzaminu. Aby udo­
wodnić, jak  doskonałym fałszerzem był ów przyjaciel, 
Ubaldini dodawał, że nawet Bonghi dał fig wówczas 
podejść srom otnie, albowiem po odczytaniu wspo­
mnianych wierszy miał był zawołać z entuzjazm em : 
„Tak, tak, to je s t styl Leopardiego".

W  dalszych ustępach swojego listu  radził Ubal­
dini profesorowi Cugnoniemu, aby we własnym in te­
resie stara ł się uregulować tę szelmowską sprawę i 
należycie ukarać przebiegłego łotra.

W ielokrotnie wspomnianym przyjacielem był oczy 
wiście sam ubaldini Tacchi, który ową haniebną in ­
trygę sam miał uknuć tak haniebnie, aby zgubić na 
zawsze i zdyskredytować w opinji uczonycli niewin­
nego profesora Cugnoniego.

Ostatecznie z rewelacjami swojemi wystąpił Tac­
chi publicznie i biedny profesor Cugnoni, który tak 
łatwo dat się był uwieść zręcznemu oszustowi, musiał 
dać za wygraną. Wyszydzono go, wyśmiano i zdawało 
się, że utracił powagę uczonego na zawsze.

Minęło la t kilkanaście i o całej sprawie zapom­
niano zuptłnie, gdy niespodzianie w czerwcu zeszłego 
roku bibjotekarz z W atykanu Giuseppe Cozza-Luzi 
zamieścił z okazji stuletniego jubileuszu Leopardiego 
kilka „Myśli i zd ań “ poety podług znalezionych w 
bibljotece papieskiej rękopisów. Pomiędzy tymi zna 
lazły się cztery, które znpełnie zgodnie brzmiały z 
poezjami, zamieszezonemi swojego ezasu przez profe­
sora Cugnoniego w Nuova Antologia.

Otóż teraz po czternastoletniem milczeniu p rze­
mówił znowu pokrzywdzony profesor i oświadczył 
z ’ Iryumfem publicznie, że przecież „wówczas" nie 
mylił się podając przysłane sobie utwory za poezje 
mistrza Leopardiego. W obec tego okazało się, że 
Ubalnini Tacchi nie był sprytnym fałszerzem, ale 
wprost bezczelnym plagjatorem. Ten zarzut ostatni 
stanowi właśnie podstawę skargi, ja k ą  obecnie Cu- 
gnoni wniósł przeciw Tacchiemu i redakcji dziennika 
Popolo Romano, która swojego czasu zamieściła by­
ła na łamach swojego pisma podstępny list oszusta.

Profesor Cugnoni odnosi zupełnie zasłużony 
tryumf.

W e włoskiem mieście Perugji dokonano dwukro­
tnie nadzwyczaj ciekawej operacji. Profesor tam te j­
szej akademji, Pisenti, m iał na tyle odwagi, aby 
dwom na pół oślepłym lwom zdjąć z oczu katarak tę , 
która groziła biednym zwierzętom kompletną ślepotą. 
Przed dokonaniem operacji zaehloroformowano lwy, 
poczem wzięto się ostrożnie do dzieła. Przebieg operac j i  
był względnie spokojny. Raz tylko zbudził się na 
chwilę lew nr. 2, zaryczał potężnie i począł gw ał­
townie bić łapam i dookoła. Asystenci d ra P isenti rzu ­
cili się natychm iast do ucieczki, pozostał tylko sam 
odważny profesor. Udało mu się ponownie uśpić zwie­
rzę i szczęśliwie dokończyć operacji chorych oczu. 
Obydwa lwy są już zupełnie uzdrowione, ale muszą 
podobno dłuższy czas nosić czarne okulary. Będą to 
chyba pierwsze na świecie lwy w okularach.

Popisywał się tu  niedawno pewien florentyński 
szlachcic, Markiz Luigi T orrigiani, w mistrzowskiem 
strzelaniu do gołębi. Torrig iani założył się o 5000 
lirów, że w przeciągu 12 godzin na odległość 27 
metrów z tysiąca gołębi zastrzeli najmniej 850. Oko­
ło godziny siódmej z rana  rozpoczął ten krwawy bo­
hater „fin de siecle" gwałtowną kanonadę. Do go­
dziny drugiej popołudniu z tysiąca gołębi padło 935. 
Torrigiani wystrzelił 1320 nabojów. Jego koledzy 
w fachu z zachwytem godnym pogardy przyglądali 
się tej rzezi niewinnego ptactw a. Dzienniki surowo 
napiętnowały tę zbrodniczą zabawę niedowarzonych 
młokosów. L. de i.

CO ŻY C IE N IE SIE .
L r W J k G H .

Mamy znowu kłopot dla naszych polityków'! 
Rosjanie obchodźą jubileusz Puszkina i zaprosili 
Polaków, aby wzięli udział w obchodzie, a re­
dakcja Kraju  skwapliwie skorzystała ze sposo­
bności, aby przypomnieć polskiemu społeczeństwu 
swoją misję pośredniczenia pomiędzy głodnym 
wilkiem a bezbronną owcą. Kłopot jest istotnie 
nie mały —i doprawdy trudno wiedzieć, co zro­
bić z tym fantem. I tak źle, i tak niedobrze. 
Czytelnicy _ znajdą w dzisiejszej korespondencji 
warszawskiej tekst odezwy, rozesłanej przez re­
dakcję Przeglądu wszechpolskiego po Warszawie, 
odezwy, z której przemawia poczucie krzywdy, 
uczucie aż nadto uzasadnionej nienawiści do Ro­
sji i jej ducha, przejęcie się wreszcie bezgrani­
czną pogardą dla natchnień puszkinowskich, z 
rządowego płynących źródła. Czy przeczyć, że 
autorowie tej odezwy mają dużo racji i że obraz 
ludu warszawskiego, hulającego w P radze . na 
cześć Puszkina, ma w sobie coś, co przejmować 
nas musi dreszczem obrzydzenia?... Z drugiej je- 
duak strony czyż nie mają racji zgromadzeni w 
środę w sali hotelu Saskiego literaci i uczeni 
krakowscy, gdy przypominają, że, jeżeli się czci 
Puszkina, to się czci nie jeden niezaszc zytny okres 
jego życia, ale jego genjusz, który jednał uwiel­
bienie i przyjaźń Mickiewicza i który utworzył 
poezję rosyjską — to jest dał podwaliny niedo­
konanego jeszcze do dziś dnia, niestety, ducho­
wego przeobrażenia Rosji, nad czem teraz w dal­
szym ciągu, ku podziwowi całego świata, pra­
cuje olbrzymi duch i wspaniałe serce Lwa Toł­
stoja! Czyz nie mają racji, przypominając, że 
jeśli żądaliśmy czci uczciwych Rosjau dla autora 
„Dziadów", powinniśmy się umieć wznieść na 
wyżynę, z której wiersz „Do oszczerców Rosji" 
wydaje się nieznaczną ciemną plamką i z której 
tylko widać złączone ręce dwóch wielkich mło­
dzieńców pod pomnikiem Piotra Wielkiego...

Przebieg środowego zgromadzenia w hotelu 
Saskim był bardzo poważny i pełen godności. 
Naprzód wzięło w niem udział tylko 45 ludzi 
pióra i nauki — i to jest dobrze, że ani przed­
stawicieli naszego ogółu, ani mężów politycznych 
na niem nie było. Potem zaś to, co na tern zgro­
madzeniu mówiono, było przejęte wielkim taktem, 
rozsądkiem i szlachetnem uczuciem, godnem praw­
dziwie cywilizowanych ludzi. Forma i treść prze­
mówień była przytem pięknie polska — i świad­
czyła o tern, że nasz świat uczony ma serce, ró­
wno bijące z pulsem całego społeczeństwa.

Jakżeż przyjemnem zdziwieniem napełnić na- 
przykład musi wszystkich ustęp przemówienia 
prof. Mariana Sokołowskiego, zaznaczający, że 
„z końcem naszego stulecia wszystkie szczepy i 
narody słowiańskie zaczynają dążyć na polu kul- 
turnem i cywilizacyjnem do zbliżenia, do zapo­
znania się nawzajem, do zrozumienia i odczucia 
tych wspólnych właściwości, które na dnie ich 
tak wielkich i uiczem niezatartych różnic leżą". 
„Jednocześnie wszędzie, mówił prof. Marjan So­
kołowski, a przedewszystkiem u nas — podnoszą 
się z dołu masy ludowe i budzą do życia, a z 
niemi razem występuje naprzód i występować z 
natury rzeczy coraz bardziej musi pierwiastek 
plemienny, rasowy, etniczny, a zatem słowiański. 
W życiu naszem wewnętrznem zaczynamy wra­
cać do epoki piastowskiej, t. j. dn czasu, w któ­
rym bardziej byliśmy do innych słowiańskich na­
rodowości zbliżeni, niż później i staliśmy w we­
wnętrznym naszym rozwoju bliżej tego plemien­
nego źródła, które nam dało początek. Nadcho­
dzi, jednem słowem, chwila, z takiem upragnie­
niem i z taką tęsknotą przez najwyższe umysły 
i najgłębsze dusze naszego społeczeństwa ocze­
kiwana. Zebranie nasze dowodzi, żeśmy ten mo­
ment historyczny odczuli. Wierni naszej narodo­
wości i temu wszystkiemu, co ona przez dziele 
dodatniego i wysokiego wydała, a co jest ula 
nas i pozostanie niewzruszone i święte, błogo­
sławiąc warunki, które nam w granicach pań­
stwa austrjackiego i pod opieką naszego wspa­
niałomyślnego i ukochanego monarchy, zapewniły 
swobodę życia i możliwość rozwinięcia sił sko­
łatanych nieszczęściami — rozumiemy, że jako 
naród jesteśmy narodem słowiańskim i że żaden 
dorobek cywilizacyjny na polu wyższych i ideal­
nych dążności innych narodów słowiańskich, ni* 
może nam być obcy".

Niemniej przyklasnąć trzeba mowie prof. Ka­
zimierza Morawskiego, który stanowczo wyparł 
się „polityki ugodowej", bo ta  „nie jest w ręku 
Polaków, najmniej Polaków w Austrji, Polacy 
zaś w Królestwie żadnej polityki, a więc i ugo­
dowej uprawiać nie mogą". Uczony profesor



Nr. 123

przypomniał mit o synu Herkulesa, uleczonym 
rdzą tej samej broni, która go zraniła i oświad­
czył, że warunkiem wszelkiej polityki ugodowej 
jest, „aby rdza pokryła ostrze, które rani i aby 
ten, który rani, zgotował ulgę i lekarstwo14. Ze 
zaś przy tej sposobności prof. Morawski przypo­
mniał widzenie ks. Piotra w „Dziadach*, prze­
powiadające, iż „najsroższy z siepaczy... poprawi 
się i Bóg mu przebaczy*, oraz, że wyraził ży­
czenie, „aby to nie było ułudą, lecz mogło stać 
się nadzieją.*, tego przecież mu chyba za złe brać 
nie można.

* **

Podczas tego zgromadzenia literatów i uczo­
nych w hotelu Saskim z powodu jubileuszu Pu­
szkina wypowiedziana została jeszcze jedna mo­
wa, na którą pragnęlibyśmy zwrócić baczniejszą 
uwagę szerszych kół. Było to mianowicie prze­
mówienie docenta iilologji Uniw. jagiell. dra 
Jana Rozwadowskiego, który dał się w ostatnich 
latach poznać i jako wybitny uczony i jako nie­
pospolity znany belletrysta.

Dr Rozwadowski roztrząsał powody, dla któ­
rych szczepowe poczucie było Polakom prawie 
obce i niesympatyczne. Skonstatowawszy, że były 
i są w życiu Polski rzeczy, które sprowadziły 
ten stan rzeczy, starał się wykazać, że jednak 
zasada łączności słowiańskiej nie jest pomysłem 
jednostek, ale wypłynęła głównie z wewnętrzne­
go ucisku.

Jeżeli kto — mówił — słysząc wyraz Sło­
wianin, wietrzy w nim zaraz Rosjanina, to jest 
to wprawdzie łatwe do zrozumienia, bo w Ro­
sji istniał tani kierunek i do dziś dnia pokutuje, 
ale po pierwsze różni ludzie mogą z tej samej 
rzeczy rozmaity robić użytek, i tylko dla tego, 
że ktoś robi zły, drugi jej nie powinien jeszcze 
odrzucać, powtóre idea słowiańska w Rosji wo- 
góle upada, a po trzecie inne, nawet najmniej­
sze ludy słowiańskie, złożyły niezbite dowody, 
że chcą być przedewszystkiem sobą i z wyją­
tkiem garści zaciekłych szowinistów państwo­
wych w Rosji, nikt nigdzie nie identyfikuje łą­
czności Słowian z Rosją. Prawdą jest wreszcie, 
że wśród plemion germańskich albo romańskich 
nie istnieje idea wzajemności szczepowej, ale 
nie znaczy to wcale a wcale, jakoby te  ludy 
nie miały poczucia łączności, wzajemnej sympa- 
tji, pewnej spójni duchowej, wymiany cywiliza­
cyjnej i chęci poznania się wzajemnego. O prze­
ciwnie! Tam zresztą nie ma wprost potrzeby 
silnej idei germańskiej czy romańskiej i to jest 
właśnie punctuni saliens sprawy. JeżeU idea 
wzajemności słowiańskiej jest doktryną jedno­
stek, to nic się na niej nie da zbudować trw a­
łego, ale jeżeli się opiera na myślach i uczu­
ciach sięgających głębiej i szerzej, to trzeba ją  
pielęgnować i uświadamiać sobie.

Śmiem twierdzić, że te dawne już i rozli 
czne marzenia, niestety dotąd marzenia'— mają 
trwalsze podstawy, niż oryginalne pomysły za­
palonych głów kilku. Co nas łączy ze sobą? — 
Pomijam tu zupełnie bliskość języków, nieporó­
wnanie większą, niż gdziekolwiek na świecie 
wśród tak ogromnych mas, pomijam bliskość 
usposobień i organizacji psychicznej, pomijam 
pewne wspólne pierwiastki psychiczne — wszyst­
ko to wprawdzie ważne bardzo, ale raczej jako 
ułatwienie czegoś, co już jest, niż jako źródło. 
J a  sądzę, że idea solidarności, czy wzajemności 
Słowian wyszła z zewnątrz, a mianowicie z krzyw, 
ucisku, niewoli i pogardy, w którymto żelaznym 
uścisku z zewnątrz nas zespalają.

Szczep słowiański mógł zaprawdę uwierzyć, 
że światem rządzą siła i przemoc. Już w dzie­
ciństwie, kiedy począł stawiać pierwsze kroki 
wrśród rodziny Europy, rodzina ta  podała mu 
słodką religję miłości i przebaczenia — ale trzy­
mając miecz na gardle. W młodą duszę tego 
szczepu rzucono taki straszny rozdźwięk między 
głoszoną zasadą a spełnianym czynem, że się 
okryła na zawsze mrokiem i smutkiem. Cóż ? 
byli słabsi, więc ich gnieciono, tak, że az z cza­
sem imię Słowianina poczęło oznaczać nie­
wolnika...

Jeżeli prawdą jest, że idee sprawiedliwości 
i wolności zrodziły się w ogniu cierpień jedno- 

. stek i narodów, to nieprędko gdzie, tak jak 
\u  Słowian, powinny być mocne i potężne; nie- 
j prędko kto tak jak  my, powinien walczyć w ich 
obronie. Dziś w Europie nie znajdują one echa; 

giOwszem gęsto słychać groźne hasła przemocy,
1 , skierowane na nas. Mam nadzieję, że się rozbi­

ją  o przedziwną odporność i wytrzymałość sło­
wiańską.

My zróbmy tymczasem to, co możemy. Pie- 
lęgnujmy poczucie łączności szczepowej wT imię 

j tych starych prawd chrześcijańskich, a w prak? 
_tyce starajmy się przedewszystkiem poznać. Czas-
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by był wyjść raz z teoretycznych nawoływań, 
tern więcej, że takie wzajemne zajmowanie się 
sobą może wyjść tylko na pożytek. W Austrji, 
obejmującej kilka szczepów słowiańskich, mają­
cych sobie zapewnioną swobodę, możemy to ro­
bić bez żadnej ujmy dla któregokolwiek, na ró­
wnych prawach. Starajmy się poznać całe wiel­
kie pole psychicznego życia Słowian, pielęgnu­
jąc zwłaszcza rodzime pierwiastki kultury. Mó­
wiąc o tern, nie można pominąć naszego stosun­
ku do Rosji, nietylko dlatego, że dziś obchodzi­
my dzień .Puszkina. Stanowisko to jest bardzo 
proste: wobec urzędowej Rosji, wyznającej przy­
najmniej względem nas Polaków zasady przemo­
cy i gwałtu, musimy tak, jak dotąd trzymać się 
na stanowisku energicżnej odporności i starać 
się wyjść obronną ręki. z jej uścisków. Ale nie 
mieszajmy urzędowej Rosji z całym narodem, 
a przedewszystkiem nie ignorujmy jej nauki, li­
teratury i sztnki, których już dziś nikt w całej 
Europie nie ignoruje.

Nawiązując do tych słów, zaproponował p. 
Rozwadowski utworzenie w Krakowie Towarzy­
stwa, którego celem Dyłoby badanie życia, pi­
śmiennictwa i kultury innych narodów słowiań­
skich, którego celem byłoby, z wyłączeniem 
wszelkiego momentu politycznego: 1) ułatwienie 
nabycia praktycznej znajomości języków słowiań­
skich w celu zaznajomienia się z życiem umy- 
słowem tych ludów ; 2) urządzanie odnośnych 
odczytów i pogawędek; 3 )  ułatwianie stosunków 
wzajemnych między przedstawicielami nauki, li­
teratury i sztuki Słowian. Nie potrzebujemy 
chyba dodawać, że z naszej strony popieramy 
gorąco myśl utworzenia takiego towarzystwa, 
obok którego jednak chętnie widzielibyśmy tak­
że i drugie analogiczne towarzystwo, które mia­
łoby na oku popieranie celów i dążeń polity­
cznych Słowiańszczyzny w zakresie granic au-
stro-węgierskiej monarchji.

* *
*

(K eryks) W sejmie pruskim wniesiono pro­
jekt ustawy o ochronie stosunków robotniczo- 
przemysłowych (zurn Schutze des geuefblichen Ai - 
beiier oerhulłnisses). Projekt ma na celu ochronę 
pracodawców i robotników przed wymuszaniem 
podwyższenia, względzie . obniżenia płacy robo­
czej przez użycie gwałtownych środków, jak po­
gróżek, czynnej zniewagi, przemocy fizycznej tj. 
w celu nakłonienia, względnie zniewolenia pra­
codawców lub robotników do brania udziału w 
zmowach i związkach, do zmiany stosunków pła­
cy prowadzących. Te karygodne czyny zagraża 
projekt karą więzienia do jednego roku, a przy 
istnieniu okoliczności łagodzących karą pieniężuą 
do lOOd marek. Takiej samej karze podlegać 
mają ci, którzy zapomocą gwałtownych środków 
zechcą wydalać robotników, albo też odmówią 
przyjęcia zgładzającym się po pracę. Wreszcie 
taż kara dotknie wszystkich, którzy będą się 
wygrażać, albo zniesławiać tych, co w ogólnym 
strejku lub bojkocie ułziału brać nie będą. Pro­
jek t karze również więzieniem uczestników zbie­
gowiska, podczas którego dopuszczono się wyżej 
wymienionych czynów. Gdyby wreszcie wskutek 
strejku zagrożone zostało bezpieczeństwo całego 
państwa, albo któregokolwiek terytorjum z państw 
sprzymierzonych, albo wynikło niebezpieczeństwo 
dla życia lub mienia obywateli, wówczas spraw­
cy karani być mają ciężkiem więzieniem do lat 
trzech; przywódcy zaś i burzyciele do lat pięciu.

Projekt jest jedną z ustaw tak zwanych so­
cjalnych, wywołanych ruchem robotniczym, jest 
też bezsprzecznie wyrazem wymagania sprawiedli­
wości, postulatu strzeżenia wolności osobistej ro­
botnika z jednej, położenie tamy nieograniczone­
mu liberalizmowi kapitalistów z drugiej strony. 
Miejsce tej ustawy jest zatem w szeregu ustaw 
tak zwanych o c h r o n n y c h ,  a o ile sprawie­
dliwie i ściśle będzie przestrzeganą, jest nową 
zdobyczą robotników. Niemcy dały się pod tym 
względem wyprzedzić innym państwom, które 
podobną ustawę mają już od dawna, np. Austrja 
od roku 1870. (Ustawa ta  znana jest pod nazwą 
„koalicyjnej), Francja od r. 1864, (art. 416 ko­
deksu karnego), Włochy od roku 1888 w nowym 
kodeksie karnym Z&nardellego, (art. 156 — 158 
pod tytułem przestępstwa przeciw wolności 
pracy).

Zasada wolności pracowania lu b  n i e p r a c o -  
w a n i a  musi być w społeczeństwie tak samo 
uznaną, jak  zasada wolności zaniechania pracy 
przez pojedynzoego człowieka, czy zbiorowo. 
Atoli w dniach dzisiejszych w porze namiętnej 
walki socjalnej i strasznych^ wojen bojkotowych 
zarówno po stronie robotników, jak  pracoda­
wców, w czasie, gdy strejkująca masa bierze 
zwykle górę nad mniejszością przeciwną strej- 
kowi a mając siłę, uczuwa popęd do teroryzo- 
wania — musi być także w o l n o ś ć  p r a c o ­
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w a n i a  p r z e z  u s t a w y  s t r z e ż o n a .  Musi 
być także wobec kapitalistów strzeżone p r a w o  
do  p r a c y  tego robotnika, który jest jednem 
z kółek w olbrzymiej społecznej maszynie i pra­
cą swoją dokłada odrobinę swej siły do moto­
rów bytu ludzkości.

Ustawa taka, o ileby została zawsze i wszę­
dzie odpowiednio i z godnością zastosowana, by­
łaby zbawiennym hamulcem przeciw społecznym 
namiętnościom, ochroną przed klęskami ekono- 
micznemi, przed zgubnym dla bogactwa narodo­
wego zastojem, przed lekkomyślną i nieuczciwą 
agitacją. Zastosowana atoli wedle starej liberal­
nej zasady stać się może nowym przyczynkiem 
do rozgoryczenia a tem samem zaognienia kwe- 
stji socjalnej. Stosowana częściej i ostrzej do 
biednych i ciemnych robotników, niż do boga­
tych, mających stosunki i pieniądze fabrykantów, 
do roznamiętnionych agitacją, wódką nieraz i gło­
dem chłopów a nie do rozważnie kryjących się 
agitatorów — jest raczej złem spolecznem, niż 
dobrem. U nas w Austrji i Galicji, gdzie swoją 
drogą zê  stosowaniem ustaw szczególniej kar­
nych różnie bywa, i ustawa koalicyjna 'także 
napełnia więzienia wyłącznie biednymi, nieszczę­
snymi chłopami, którzy dalipan tak ściśle roz­
ważywszy prawie zawsze są w tego rodzaju 
wypadkach najmniej winnymi. Pamiętam przed 
paru laty, był strejk węglarzy czy też robotni­
ków w fabrykach sody w Szczakowej, zainau­
gurowany przez krakowskich agitatorów*

Strejk wybuchł w żydowskiej fabryce z po­
wodów, które nawiasem mówiąc wystarczały nie 
tylko do strejku, ale nawet do morderstwa. A- 
kty sądowe tej sprawy w Krakowie są dziejo­
wym dokumentem do wyzysku polskich chłopów 
w Galicji. Namówieni do strejku przyciśnięci 
nędzą, a podnieceni nadzieją polepszenia bytu, 
podnieśli się; niektórzy jednak ze strachu przed 
„babami* zostali przy pracy, za co za podniszcze­
niem agitatorów zostali przez towarzyszy pobici. 
Cóż się stało ? Ustawa koalicyjna kazała tych 
rozbijaków wpakować do kozy na 7—21 dni 
(było ich kilkunastu) przyczem siedzieli w śledz­
twie po 6 tygodni. Co się stało z ich rodzinami 
nie wiadomo. Prawdopodobnie wymarły z głodu. 
Oto odwrotna strona medalu.

O agitatorze, który namawiał do lekkomyśl­
nego strejku, który podburzał do bicia „opor­
nych*, ciągłe była mowa przy rozprawie sądo­
wej, ale samego „pana* nie było, umiał bowiem 
rozróżnić dobrze granice garygoduości i krył się 
zawsze w porę.

A zatem nie ustawa sama, tylko sposób jej 
stosowania stać się może dobrem spolecznem, a 
ustawa ku ochronie wolności pracy, wtedy będzie 
dla robotników prawdziwą ochroną, jeżeli prze­
dewszystkiem dotknie bojkotujących na zniżenie 
płac kapitalistów z jednej, a nieodpowiedzial­
nych, szczujących agitatorów z drugiej strony. 
Ten biedny robotnik strejkujący, rozdrażniony, 
niepewny jntra, zasługuje raczej na opiekę pąń- 
stwa niż karę, i raczej prewencyjne rozumne 
działanie, niż mało skuteczua. a zawsze w na­
stępstwach zła represja, jest potrzebua w takich 
wypadkach.

W ogólności zaś ustawy represyjne w walce 
socjalnej są zwykle tylko półśrodkiem, czemś pro­
wizorycznie wymyślonem dla załatania dziury. 
Noimy karne bez równoczesnej szybkiej reformy 
innych ustaw i be.z stworzenia zgodnych z du­
chem czasu i wypadków instytucyj społecznych, 
są słabą, bardzo słabą tamą. Wszak kryminał 
dotychczas ani z jednej zbrodni nie uleczył ludz­
kości.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podw oioczysk, Ja sła , 
S tan isław ow a, S try ja , Czerniowiec.

8-15 rano  (pociąg  osobowy) do Lwowa, S try ja , S tan i­
sław ow a, W ieliczk i, Czerniowiec, Now. Z agórza, N adbrze- 
z ia , K aw y rusk ie j.

9 22 przedpoł. (pociąg  osob.) do Suchy, Z w ardonia, No­
wego Sącza, Z agórza, Gorlic, Lwowa, H usia tyna.

11-00 przedpoł (pociąg  osobowy) do Lwowa, Podw oło- 
czysk, S tanisław ow a, Czerniow iec, Stróż, Now ego Sącza, 
Orłowa, Ja s ła , S try ja.

rO ó  popołudniu  (pociąg m ięsz.) do Skaw iny, Oświęci­
mia.

1*18 popołudniu  i 8 00 w ieczorem  (poc. m ięsz.) do W ie ­
liczki.

2 '49 popol. (pociąg  posp.) do Lwowa, Ja sła , Z agórza.
5-35 wieczorem  (poc. os.) do Suchy.
6 1 5  wiecz. (poc. os.) do Tarnow a.
8-15 wieczorem  (poc. osobowy) do Suchy, Now ego Są­

cza, Z agórzan , Gorlic, Z agórza.
8 00 w ieczorem  (pociąg  m ięscany) do W ieliczki.
8-35 w ieczoreih (poc. pospieszny) do Lwowa. S tan is ła ­

wowa, Czerniowiec, Ja sła , S try ja , H usia tyna.
1 0 5 0  wieczorem  (pociąg  osobowy) do Lwowa, Podw o- 

łoczysk, N adbrzezia, Kawy rusk ie j, Sokala, S tan isław ow a, 
Brodów, Now. Sącza. Orłowa, W ieliczk i.
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K R O N I K A .
K ru k ó w , 3  czerw ca.

Kalendarz kośJelsy. Dziś sobota, K loty ldy, królow ej 
i P a u l i ; ju tro  d ru g a  n iedz iela  po Św iątkach, S a tu rn in y  i 
F law jan a , b isk u p a ; p o ju trze  F lo rencji, panny i B on iface­
go, b isk u p a ; we w torek  N o rberta , o p a ta  i K lau d ju sza , 
m ęczennika.

W  sobotę popołudniu  od św. K rzyża .
W  n iedzielę  rano od 0 0 .  D om inikanów  po ryn k u , po 

Sum ie o godzin ie  1.0. od 0 0 .  A u g u stjan ó w  z kościo ła  po 
u licy  n a  K azim ierzu ; popołudniu  od św. F lo rjan a  n a  K le- 
parzu , od 0 0 .  Pau linów  na Skałce po ulicy , u  P P . Domi- 
n ikanek  na G ródku po kościele po N ieszporach, u  PP . 
W izy tek  o godzin ie  5 popołudniu.

W  poniedziałek  od św. M ikołaja  n a  W esołej.
W e  w torek  rano od 0 0 .  B ernardynów , po p o łudn iu  od 

św. Anny, u  św. Józefa  po kościele, u  św. Tom asza przez 
całą  oktaw ę Msze św. z w ystaw ieniem  N ajśw . Sakram en­
tu  o godz 7 rano a  we w torek  p rocesja  o godz. 5 po­
po łudniu  po kościele, u  SS. F e lic jan ek  na  Sm oleńsku przez 
c a łą  ok taw ę procesja przy kościele o godzin ie 6 rano, a 
we w to rek  o godzin ie 5 popołudniu  procesja z  ew ange- 
Ijami.

W e środę n a  Z w ierzyńcu  u  P P . N orbertanek , popołu­
d n iu  u  św. P io tra .

W  czw artek  rano na P iask u  i od 0 0 .  F ranc iszkanów ; 
popołudniu  z kościo ła N ajśw . P an n y  M arji po rynku .

Kalendarz rybacki. W  czerw cu is tn ie je  czas ochronny 
n a :  jaz ia , cytrę, b rzanę i  leszcza.

Kalendarz myśliwski. W  czerw cu wolno polować n a : ro­
gacze (samce sarn), ptac tw o  w  ogólności. D ziki i lisy  
należy tępić.

P rzez cały rok  n ie  wolno polować n a : łan ie , sarny sa­
m ice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz asłraiamlozny. Wochód słońca rozpoczął się  
dziś o godzinie 3 minut 33, zachód przypada o godzinie 7 
minut 41, długość dnia godzin 16 minut 15.

Stan powietrza. Dnia 3-go czerw ca o godzinie 7 rano 
barometr 748,5, termometr -f- 13 O 0., wilgotność 72%, wiatr 
wschodni. 0.

Wystawa pracy kobiet.
Po czternastodniowej egzystencji, pierwsza wy­

staw a pracy kobiet, odwiedzana przez wiele tysięcy 
osób, wczoraj została zamknięta. W  sprawozdaniach 
naszych staraliśm y się zwrócić nwagę zwiedzających 
na owoce pracy rąk  polskich niewiast. W ystaw a n a­
gromadziła imponującą ilość materjałn. Dziś, zamy­
kając nasze sprawozdanie z tej pierwszej wystawy, 
musimy wspomnieć jeszcze o tych przedmiotach, k tó ­
re  poprzednio uszły naszej uwagi. Dostrzegliśmy na- 
przykład piękne hafty p. Zofji Łuszczyńskiej, nau­
czycielki robót i rysunków z Tarnowa. H a f ty : p ła ­
ski, cieniowany i odręczny a obok tego stolik malo­
wany. Sąsiadowały z nimi ładne hafty p. Karoliny 
Chodackiej, wykonane pod kierunkiem p. Z. Łuszczyń­
skiej. Dotąd nie wspomnieliśmy o rnskicn haftach 
włościafiek z Hnmenowa.

Była to bogata kolekcja różnych szlaków, szlarek 
do koszul, perełyczek i t  p., trzymanych w czystym 
stylu ukraińskim. Obok tego było tam  jeszcze wiele 
udatnych haftów.

P. Zisler - Zytsema przedstawiła liczną kolekcję 
haftów strzyżonych, a nadzwyczaj w ypukłych; je s t 
to jednak nie nasze zdanie, że ten rodzaj haftn nie 
posiada żadnych zalet.

Bogate złotem i srebrem przetykane makaty z Bu- 
czacza interesowały wieie osób, ja k  również nieco 
skromniejsze portjery i kilim ki p. Pauliny Mandel z 
Zaiudzia, jakoteż portjery i serweta kremowa (apli­
kacje) p. Zofji Roguskiej. Jedyne w swoim rodzajn 
były ręczne wyroby z giętej blacby p. Malwiny Ig la- 
towskiej z W iednia, a tuż obok fryzura damska p. 
K aroliny Ossolińskiej.

Paraw anik p. W łodarskiej zakryw ał śliczne łóże­
czko góralskie p. Ramzowej. Tuż obok stolika komi­
tetowego na niewielkim stoliku pod ścianą mieścił się 
zbiór pełnych tiaszek ; nalewek, likierów i wódek; 
słoiki z konfiturami, kompotem i korniszonami. Był 
to jodyny wyrób gospodarczy p. Kamili Biechońskiej 
z Gorlic,

Że okazy te były dobre, o tern nie wątpimy i nie 
wątpimy też, że na przyszłych wystawach p. Biechoń- 
ska znajdzie naśladownictki. W szak w naszym kraju  
nie b rak  tych, które umieją przyrządzać smaczne kon­
fitury, nalewki i lik ie ry !

W  ostatnim dniu zakład św. Józefa z Tarnow a 
nadesłał całą kolekcję wyrobów pończoszniczych.

Komitet wystawy przez cały czas jej trw ania o- 
taczał wystawę troskliw ą opieką i robił wszystko, aby 
zapewnić je j powodzenie. Usiłowania te powiodły się 
znakomicie. Obok przewodniczącą)', p. M aiji S iedle­
ckiej, w części administracyjnej p. drowa Najedlowa 
okazała, że posiada niezwykły ta len t do handln. Jej 
uprzejmość ze stronam i, oraz szybkie orjentowanie się 
w spraw ach, które pozwala naraz z kilkoma strona­
mi sprawy załatw iać —  są to piękne zalety w zawo­
dzie komercyjnym, a przymioty tak ie przydałyby się 
wogóle wszystkim fachowym kapcom. Nie dziw też, 
że znaczna część przedmiotów została zaknpiona, a

wyroby makowskie zostały prawie doszczętnie roze­
brane.

W  administracyjnej części dzielnie dopomagał p a ­
niom niezmordowany dr Adam Schmidt. W  części de­
koracyjnej wystawy zasłużył się p. S tanisław  FaDiań- 
ski, przy pomocy p W łodarskiej i p. Podgórnego. 
Należy się także nznanie innym panium, trzymającym 
dyżnry.

Dziś i ju tro  wielki kierm asz, którego program  
jnź podaliśmy. Na kiermasz ofiarowała p, Knnze śli- 
cznycn pięć kapelnszy do rozlosowania na korzyść u- 
rządzenia stałej wystawy pracy kobiet. Na ten sam 
cel firma Singera Co, dawniej G. Neidlingera, onaro- 
wała kilka haftów, wykonanych przez nauczycielki i 
uczennice szkoły haftn maszynowego.

W  jednem ze sprawozdań z wystawy zaszła ,p°' 
myłka drukarska w nazwisku panny Michaliny Sti- 
mac, uczennicy szkoły robót św. Scholastyki. Zam iast 
Stimac mylnie wydrukowano Stimar. Panna Stimac 
je s t obecnie nauczycielką robót w Kołomyi.

Odznaczenie galicyjskich konwentów Braci Mi­
łosierdzia w Krakowie i Zebrzydowicach. Konwenty 
Bonifratrów w Krakowie i Zebrzydowicach wskutek 
późniejszego przydzielenia ich do prowincji anstrja- 
cko-czeskiej, zajmowały w rzędzie 15 konwentów 
miejsce ostatnie, według czasu przyłączenia ich do 
tejże prowincji, nie zaś według czasn swego pow sta­
nia. Na ostatniem posiedzenia kapitały  prowincjonal­
nej w W iednin 23 maja b. r . nowowybrany prowin­
cjał, O. Ja n  Sobel, postawił wniosek, aby ze szcze­
gólniejszych względów dla Polaków i ich sławnej 
prowincji zakonnej polsko-litewskiej, po której niemal 
ja k  relikwje utrzymywane są dwa powyższe konwenty 
i ze względu na ich niezwykłą czynność w ostatnich 
latach, nadać im to miejsce, jak ie  według czasu po­
w stania słusznie i sprawiedliwie im się należy. Na 
proponowany wniosek najchętniej zgodził się przeor 
Bonifratrów praskich 0. Anreljusz Papansek, który 
imieniem konwentu praskiego zajmował aż dotąd trze­
cie miejsce, na tej więc podstawie zarządził prow in­
cjał głosowanie tajne.

W ynik głosowania okazał, że jednomyślnie zgo-* 
dzono się na ów wniosek i konwent krakowski za­
miast na ostatniem, stanął teraz na trzeciem, zebrzy­
dowski na czwartem, praski na piątem miejscu w 
rzędzie konwentów anstrjacko-czeskiej prowincji. W zru­
szony do głębi szczególniejszą sympatją, okazaną 
konwentom galicyjskim, nowowybrany przeor Boni­
fratrów  krakowskich, O. Laetns Bernatek złożył ser- 
decznemi słowy reprezentantom prowineyj imieniem 
Polaków i obydwóch konwentów polskich swe po­
dziękowanie za to wyszczególnienie i odznaczenie na­
szych konwentów. Po odbytem posiedzeniu wszyscy 
członkowie kap itały  z prowincjałem na czele p rzy­
byli do mieszkania przeora krakowskiego, składając 
mu serdeczne życzenia.

Dzisiejszy prowincjał radca cesarski O. J a n  So­
bel pochodzi z Bielska na Śląsku. Będąc prow incja­
łem w latach 1830 do 1896, zajął się w szczegól­
niejszy sposób podniesieniem obydwów konwentów 
galicyjskich, a w dziele swem „Dzieje Bonifratrów 
austrjacko-czeskiej prowincji zakonnej“ , pisząc mię­
dzy innerni, mówi o konwencie krakowskim ; „ P rze­
de wszystkiem trzeba szpital nrządzić według najnow­
szych wymagań hygjeny, a posyłając dzielnego do 
czynn współbrata O. Laetusa B ernatka do K rakow a, 
wiem, że ten zyska zaufanie szlachetnej lnduości i 
przy pomocy Najwyższego myśli nasze w czyn za- 
mieni “ .

Nadto prowincjał zgodził się na otwarcie in te r­
natu dla kandydatów Polaków w konwencie krakow­
skim, aby młodzież polska, udająca się do nowicjatu 
w W iedniu, była już zaznajomiona z regałą i zada­
niem Bonifratrów, oraz ja k  ma pielęgnować spadek 
po sławnej niegdyś polsko-lekarskiej prowincji.

Pogrzeb ś. p. Ludwika Freege. Olbrzymi tłum 
mieszkańców odprowadził we czwartek na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Ludwika Freege, 
właściciela zakładu ogrodniczego w Krakowie, zga­
słego przedwcześnie ze szkodą dla przemysłu ogro­
dniczego w naszem mieście. Ś. p. L. Freege rozu­
miał, że ogrodnictwo n nas nie ogranicza się na sa ­
mem hodowaniu pięknych kwiatów, stanowiących e- 
stetyczną i poetyczną stronę tego przem ysłu; ale z 
powodzeniem wprowadził ten przemysł na drogę rea l­
ną, podnosząc jego stronę ekonomiczną, wyzyskiwaną 
dotąd n nas przez zagranicę.

Ś. p. Lndwik Freege, wierząc w powodzenie, roz­
szerzył swój zakład przez założenie składn nasion, 
którem n w krótkim  czasie umiał wyrobić szeroki 
zbyt w krajn , a co najważniejsze, zakupiwszy obszar 
20  morgowy grnntn, założył szkółkę drzewek ogro­
dowych, ucinając tem znaczny im port z zagranicy, 
dzięki któremn znaczne sumy wychodziły z kraju.

W  chwili więc zainaugurowania zakładu na szer­
szą skalę, kiedy praca jego obiecywała korzystne o- 
woce m aterjalne nietylko dla samego przedsiębiorcy, 
ale i dla krajn, nienleczalna choroba przecięła nić

młodego życia. Na pogrzebie wśród tłnmn publiczno­
ści widzieliśmy depntacje ogrodnicze ze Lwowa, T a r­
nowa, Przemyśla, Krzeszowic i innych miejscowości, 
a nawet z za kordonu.

Zwłoki eksportował ks. p ra ła t infułat J .  K rz t-  
mieński w asystencji licznego kleru świeckiego i za­
konnego. W śród duchowieństwa tow arzyszy li: ksiądz 
kan. Drohojowski, ks. kan. Flis, i O. Am. Federo- 
wkz., przeor 0 0 .  Pa.nlinów. Wieńców była tak  wiel­
ka liczba, że na przewiezienie ich towarzyszył drngi 
karaw an. P rzed karawanem ze zwłokami postępowało 
Stow. B ratniej pomocy kelnerów ze swoim sztanda­
rem, a za sztandarem ' niesiono trzy olbrzymie wień­
c e : od Towarzystwa zawodowych ogrodników ze
Lwowa, od ogrodników ogrodn Botanicznego i od 
personaln zakładu. P rzy wyprowadzenin zwłok z k ry ­
pty kościoła księży Pijarów  na cmentarz, chór pod 
kierunkiem prof. Deca wykonał chorały: „D^szy, co 
rzuca św iata cierpienia** W . Troschla i „Saive Re­
gina “ Rudera.

Poświęcenie. Dziś odbyło się poświęcenie składu 
aptecznego p. Juljnsza Zacharskiego, m agistra fa r­
macji, przy ulicy Dietlowskiej 1. 48. Poświęcenia do­
konał ks. Ja n  Kaczorowski, Bernaidyn. Nowej firmie 
szczęść B oże!

Slub. W kościele 0 0 .  Karmelitów na P iaskn  od­
będzie się dziś w sobotę dnia 3 czerwca ślub p. K on­
stantego Krumłowskiego, autora popularnego wode- 
wiln „Kiólowa przedmieścia1*, z panną Leokadją 
Sołga.

Zgromadzenie miłośników historyi i zabytków 
K rakowa odbyło się d. 30 maja w Sali Radnej przy 
dość szczupłym ndziale około 40 członków. Po zaga­
jeniu przez przew. p. Łuszczkiewicza wygłosił Dr Tom- 
kowicz odczyt o knpeacb włoskich w Krakowie w XVII 
i X V III w., za co prelengatowi podziękowano okla­
skami, poczem przyjęto do wiadomości protokół i sp ra ­
wozdanie roczne z działalności naukowej i m ajątko­
wej, i uchwalono podnieść liczbę członków zarządu do 
dwudziesta osób. Na rok przyszły wybrani zostali do 
zarządu : Dr Bąkowski Klemens, X. l)r  Bukowski 
Jn liań , Friedlein Józef, prezyd. m., Dr Krzyżanowski 
Stanisław, Prof. Luszczkiewicz W ładysław , K ajzy 
Adam, Lepszy Leonard, Hendel Zygmnnt, W dowi - 
szewski W incenty, W odak Magdalena, Pagaczewski 
Ju lian , Dr Tomkowicz Stanisłow, Prokesz W ładysław , 
Chmiel Adam, Prof. Bieńkowski P iotr, D r Rydel Lu­
cjan, D r Sternschuss Adolf', W yspiański Stanisław, 
Miildner A rtur, pnłkow. m aryn., Pofckauski Karol

Uchwalono wreszcie wpiowadzić do sta tu tu  przepis 
uznający za członków założycieli osoby które na cele 
Tow arzystwa złożę najmniej 100 zlr.

Wydział ukonstytuuje się w najbliższym tygodnin 
aby prowadzić dalej rozpoczętą pracę. Projektowane 
są wydawnictwa naukowe i popularne dla uświetnie­
n ia  900-lecia biskupstwa krak. i 400  lecia uniw ersy­
tetu Jag ie ll., dalszy tom „Rocznika k ra k “ i tomiki 
„Biblioteki k rak".

Zabójstwo. W  dnin 31 stycznia 1899 odbywało 
się w Świątnikach w bndynkn szkolnym wesele, na 
którem było kilkanaście osób, a wśród tych nieza- 
proszeni Ja n  Galas i Józef Synowiec „W awrzeńczy- 
kiem “ zwany, człowiek gwałtowny i skory do zwady, 
jnż dwa razy karany  za zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała. Na weselu bawiono się ochoczo całą noc aż 
do rana zupełnie spokojnie. Dopiero nad ranem po­
wstała sprzeczka między Janem  Kotarbem a Janem  
Galasem, któremu K otarba w ytrącił z ust cygaro. N a 
to nadbiegł Józef Synowiec i zawołał do Galasa 
„psiakrew bestja**. Żona Synowca, znając niepohamo­
wany charak ter swego męża, podbiegła kn niem a i 
i chwyciła go wpół, chcąc w ten spósób przeszkodzić, 
aby nie bił Galasa. Synowiec miotał się i szarpał, 
a że Galas niechętnie z placu ustępował i w tej 
chwili znajdował się tnż przy Synowcu, przeto tenże 
przytrzym any przez żonę i innych, nie mogąc dosię­
gnąć go ręką, kopnął go bntem w brzuch. Uderzenie 
to musiało być trafne i silne, bo Ja n  Galas w tej 
chwili począł się słaniać. Galas jnż o własnej sile 
nie mógł się utrzym ać nawet siedzący i n p a ił zaraz 
na ziemię, wobec czego odwieziono go do domu, a 
następnie do szpitala św Łazarza, gdzie w nadziei 
uratowania go przedsięwzięto operację. N azajntrz zmarł 
jednak. W edle orzeczenia lekarskiego, G alas zmarł 
wskntek posokowatego zapalenia otrzewnej, wywoła­
nego razem zadanym w brzuck, co wywołało pęknięcie 
je lita  biodrowego, przeto śmierć G alasa nastąpiła przez 
gw ałt zadany zewnątrz. P roknratorja  państwa oskar­
żyła przeto sprawcę śmierci G alasa Józefa Synowca 
4d la t Uczącego m ajstra ślusarskiego w Świątnikach 
o zbrodnię zabójstwa z § 130 u. k.

Oskarżenie w dnin 2 b. m. przed trybnnałem  przy­
sięgłych wnosił zastępca prokuratora p.  Zabierzowski 
Trybunałowi przewodniczył przewodniczył radca W . 
Ursel w asystencji radców Z, K atyńskiego i dra 
fhrząszczyńskiego. Orzeczenie lekarskie składali prof. 
dr. W acbkolz i konsolent sanitarny dr Zoll.

Ława przysięgłych na zadane pytanie główne co 
do* winy zabójstwa JózÓfa'Synowca, odpowiedziała 12
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głosami przecząc'). W skutek tego w eid /k tn  trybnuał 
uwolnił ro od oskai tonią.

Chleb dla swoich, h u sarze , maszyniści i inui 
rzemieślnicy krakowscy użalają się, ze  niema w ca­
łym Krakowie ani jednego pilidkarza .Test to bardzo 
ładny zarobek, niema bowiem rzemiosła, przy którem 
obejśćby się można bąz tego niezbędnego narzędzia, 
tymczasem Kraków całemi pakami sprowadzać musi 
pilniki z zagranicy i wspomagać przez to głównie 
N ienców i żydów. Byłoby przeto bardzo do życzenia, 
żeby zdolny pilnikarz Polak lub uczciwy Czech osiadł 
w Krakowie.

T eatr letni w Parnu krakowskim. Dziś w so­
botę danym będzie oardzo wesoły i charakterystyczny 
wodewil ze śpiewami i tańcami na tle życia mieszczan 
krakowskich osnuty p. t. . . S z e w c  a r y s t o k r a t a . '  
W  niedzielę ta snma rzecz będzie powtórzona. K ra ­
kowianie b‘ędą tedy mieli sposobność, pod dachem le­
tniego teatru odetchnąć znowu swojską atmosferą.

Festyn na dochód gimnazjum polsiuego w Cie­
szynie odbędzie się w razie pogody stanowczo 11 go 
czerwca b. r. Posiedzenie komitetu odbędzie się dzi­
siaj 3 czerwca o godz. 7-mej wieczorem w Kole mie- 
szczańskiem (Rynek gł. 17, 11. p.).

Przypuszazamy, że Komitet liczni; się zgromadzi 
i każdy z osobna przyczyni się wedłng sił, ażeby nie 
pozwolić upaść tej twierdzy narodowej na kresach. 
K om itet uprasza wszystkie Towarzystwa narodowe
0 delegowanie jednego członka na pcsisdzeme. Z apra­
szamy również wszystkicli życzliwych, którzy chcą 
współudział ofiarować.

Czwartkowa wycieczka do Jaskowie przybrała 
spore rozmiary. Z Krakowa wyjechało przeszło 200 
osób, do których doliczyły »ię gromadki z Podgórza
1 Skawiny. Wycieczkowiczów przyjęła muzyka i straż 
ogniowa. Rozpoczęło się zwiedzanie zakładu wodole­
czniczego, domków mieszkaluycli, wybornie urządzo­
nych łazienek, kapliczki i wreszcie pięknego i obszer­
nego paukn. Nastąpiła siesta podwieczorkowa-— re ­
stauracja dostarczała gorących potraw i zimnych za­
kąsek w niezwykle wielkim wyborze, w dobrym ga- 
tnnku i po cenach bardzo umiarkowanych. Koło g. 
4 przybyła drużyna uczniów czernichowskich z kape­
lanem i w towarzystwie rodzin profesorskich. Pyoznie 
w yglądała ta  młodzież d d arsk a  i zgrabna, to też 
w krótłć rozpoczęty się wesołe ta n y : do m aznra sta­
nęło par 4u. Wy deezKOWicze w krótkim czasie za­
znajomili się ze sobi| i fotografowali się na tle pała­
cyku w jednej wielkiej i kilku małych grupach. K to 
nie tańczył, używał spaceru, gimnastyki, przejeżdżał 
~ię ..łódką po stawie. To też niejednemu żal się zro­
biło, gdy dano sygnał do pożegnania pięknych Ja ś ­
kowie. 1 przejmemu gospodarstwu państwu Zubrzyckim 
dziękowano za  trudy podjęte z ich strony, aby u- 
przyjemnić pobyt uczestnikom wycieczki. — Dodajmy, 
że Zakfad od stacii kolęjowej oddalany jest o ki­
lom etra, a dodatnią jego stroną je s t i to, że się k ą ­
pie w zieloności. To też widzieliśmy kilka osób za­
mawiających sobie pokoje w Zakładzie, do czego za­
pewne przyczyniła się wiadomość o taniości utrzym a­
nia się w Jaśko wicach. 1 łatw a komunikacja g ra ta  
też niemałą rolę.

Wieki festyn ogrodowy odbędzie się ju tro  po 
południu w un czym parku miejskim w 'Podgórza. 
Zabawę uiządza,ruchliw y ..Sokół" podgórski. Oprócz 
licznych produkcyj z zakresu ćwiczeń fizycznych, pó- 
starano się o udział orkiestry krakowskiej „ H a r m o -  
n j  i" , D la amatorów muzyki tanecznej zapisujemy, że 
,.H  a r m o n j  a" wykona między ini,emi także nuwe 
i piękne w ake kompozycji p. J a r k a ,  kapelm istrza
56 p. p ., pod tytułem „Chryzantem y", które w uk ła­
dzie fortepianowym ukazały się starannie wydane na­
kładem księgarni muzycznej A. Piw arskiego i sp. 
v Krakowie. —  A więc ju tro  dla miłej odmiany do 
Podgórza n„ festyn !

L  „ H a ro io r  i“. .Tutro z powodu wielkiego festynu 
w Podgórzu, me odbędzie się koncert popularny wr 
miejskim parku dra Jor Jana.

W ambulatorjum szpitala Bonifratrów w K ra ­
kowie udzielono w miesiącu maju b t .  bezpłatnej 
pomocy i porady lekarskiej 1273 osobom. Z tego 
było z Krakowa 718 , z Podgórza 229, okolicy 326.

Policja przyaresztow ała Józeia Dziubę, dezertera
57 pułfcn w Tarnowie. Dziuba, włamawszy się na 
Daj worze do stajni, okradł tam robotnika. Areszto­
wano również Teresę P ająk  w stroju zakonnicy. A- 
resztowana, podając fałszywe nazwisko, powiada, że 
była w Ameryce, że :ą  w Cieszynie wydalono z k la ­
sztoru z powoau choroby (?). Tutaj, w Krakowie, 
trudniła się wyłudzaniem pieniędzy u łatwowiernych. 
W  areszcie przyznała, że się zazywa Marja. Polnik 
1 że pochodzi z W udzisławia na Śląsku.

Nowy bank we Lwowie. Izbie handlowej lwow- 
, skiej przedłożono do zaopinjowania kw estję udziele­

nia koncesji Towarzystwu akcyjnemu pod firm ą: 
„C. k. uprzyw. powszechny B a n k , dla przemysłu i 
rolnictwa we Lwowie11. Bank ten zakładają pp. Ja n  
hr. Stadnicki, J u jn s z  hr. Bielski i d r Emil Byk. 
W  za k res . działania jego wchodzić ma finansowanie 
przedsiębiorstw przemysłowych, udzielanie pożyczek

na meljoracje rolne, popieranie kredytem przedsię­
biorstw górniczych, przemysłu spirytusowego i drze­
wnego, wydawauie obligacyj kolejowych na budowę 
kolei lokalnych i trzeciorzędnych i t. d. Na razie 
Bank ten ma operować z kapitałem  czterech miljo- 
nów koron, rozłożonym na 500 akcyj, zaś cały k a ­
pitał zakładowy ma wynosić 20 miljonów koron. 
Izba handlowa uchwaliła oświadczyć się za udziele­
niem koneejji na ten Bank.

Judasze. Słowo Polskie, które ..zwykle z nami 
nie polemizuje11, uczuło się jednak  poruszone naszym 
artyknłem p. t. „Judasze", - - i odpowiada nań wy­
wodem, stwierdzającym zupełną słuszność naszych za­
rzutów politycznych. A rtykuł ten streszcza się bowiem 
w twierdzeniu, że kto kraj prowadzi na drogę poli­
tyki wspólności Słowian austrjackich — wiedzie go 
prosu) do przepaści. W  końcu strasznie irytuje się 
Sloiro, że jakoby zarzucono w naszym artykule oso­
bom, które to p is^o  do życia pobudziły i które były 
jego dachami kierującymi, krym inalny udział w sp ra­
wie KaBy Oszczędności. W edług Słowa polskiego za­
rzu t ten staw iany je s t tylko przez „ marną konkuren­
cję". Równocześnie jednak  pisma lwowskie ogłaszają, 
że prokuratorja państw a posadzi p. Szczepanowskiego 
na ławie oskarżanych między pp. Zimą i Wędrychow- 
skim. Czyżby lwowski prokurator p. Heyderer także 
zam ierzał wydawać ja k i dziennik i przez instynkt 
„marnej konkurencji1- prześladował Słowo polskie'! 
Trudno temu uwierzyć. A rtykuł Slo/ra przeciwko 
nam, zatytułowany je st „Odpowiedź sykofantojn". >>y- 
kofanci — to my. Sykotantem zwał się u Ateńezyków 
ten, kto dozorował, aby przez oszukańczą sprzedaż 
fig nie krzywdzono publicznego grosza. Skutkiem te ­
go tak  później wymyślano sobie od „sykofantów", 
iak u nas wymyślają dziś sobie chłopi od ,.geome­
trów 11. W  tytuie tym widzimy zatem ze strony Sło­
wa polskiego pośrednie przyznanie się, żb dopuszcza 
się istotnie oszukańczej sprzedaży jakichś fig na k rzy ­
wdę pnbliczną. Do tych „fig-- jeszcze nieraz wróci­
my, i rajfurski handel polityczny Słon a polskiego, 
ja k  dotąd tak  i nadal, ściśle kontrolować i przed 
społeczeństwem demaskować będziemy.

Spraw a dra K rattera. Jeden z poszkodowanych 
przez zbiegłego adwokata d ia  K ra tte ra  jego klien­
tów, p. Piegłowski, postarał się o połażenie aresztu 
na depozj t K rattera , złożony w jednym  z banków 
nowojorskich w kwocie 14.000 dolarów. W edług p ry ­
watnych wiadomości, nadeszłych du Lwowa, K ra tte r 
czyni zabiegi, ażeby p. Piegłowski zadowoinił się su ­
mą mniejszą, mianowicie ofiarowuje mu 5 .000  do la­
rów, na co jednak poL.zkodov.aDy nie chce się 
zgodzić.

Wycieczka naukowa uczniów lwowskiej polite­
chniki celem zwiedzenia liuji kolei Trzebinia-Skawce 
i Chabówka-Zakopaue, wyruszy niebawem pod kierun­
kiem profesorów Rychtera i Skibińskiego

Mianowania. Piezydent ministrów, jako kierownik 
m inisterstwa spraw wewnętrznych, mianował Adama 
Tbiirm ana i Kazimierza Bukowczyka starostam i, a 
komisarza starostw a, W incentego Dobrowolskiego, se­
kretarzem  namiestnictwa.

Referentem dla organizacji kas RaifeisenowskieŁ, 
zamianował W ydział kraj. d ra Stsfczyka, który obej­
mie urzędowanie 1 iipca b. r.

Służba u żydów. Grono „Izraelitów ,,, jak  dono­
si Słow o po lsk ie , „w odpowiedzi na stanowisku osta­
tniego wiecu w sprawie święcenia niedzieli11 ('), za­
wiązało we Lwowie stowarzyszenie, które na wielką 
skalę przeprowadzić chce wydalenie aiazcy thrześci- 
janskiej, zatrnduionej w żydowskich domach. Uczywi- 
ście takie stowarzyszenie należałoby powitać z rado­
ścią , działalność jego powinna liczyć na szczere po- 
paicie Chrześcijan. Rzecz ciekawa, że oburza się z a ­
łożeniem tego towarzystwa tylko Słow o polskie . 
OzyżDy się obawiało, że i ono zostanie wydalone z 
żydowskiej służby? Cóż znowu — przecież samo S ło ­
wo donosi, że żydzi chcą zrywać stosunki tylko 
z Chrześcijanami. Z renegatam i chrześcijańskimi, 
będą zawsze żyli w zgodzie i harmonji.

Odznaczenia. Cesarz nadał radcy budownictwa 
Józefowi Braunseisowi, ty tu ł i charakter starszego 
radcy.

Ze Starego Sącza otrzymujemy następujące pi- 
sm o : Bez żadnegj powodu wypowiedziała kraj. dy­
rekcja skarbu lokal, dotąd w gmachu magistrackim 
przez urząu podatkowy zajmowany i podoŁno prze­
nosi ten urząd do prywatnego domu jednego z oby­
wateli. W ybór lokalu najgorszy, ja k i rnogt wypaść. 
Dom w połowie drewniany, gontem kryty , w nąjoęż- 
szem miejscu tej nlicy, a na końcu miasta. Gdzież 
się gromadzić będą strony, szezególniąj lud wiejski, 
przychodzący z podatkami w pewne dui całemi gmi­
nami. G;omada kilkuset ludzi zalegnie wąski chodnik, 
my mieszkańcy b rn ąć ' będziemy w błoto, a ulicą ża ­
den dorożkarz się nie przedostanie, chyba po k a r ­
kach i nogach lu d z i! a  dodać trzeba, że dom ten 
stoi przy zojściu się 4 ulic, koło którego wszyscy 
iść i przejeżdżać muszą do kolei a ulice te schodzą 
się ta  pod ostrym kątem. M agistrat, gdzie się mie­
ścił dotąd urząd podatkowy, je s t dnżym gmachem,

tuż przy kasie podatkowej je s t strażnica policyjna, 
y? której dzień i noc czuwają policjanci, gmach stoi 
na osobności, teu urząd podatkowy zajmuje sześć u- 
biga yj w parterze i płaci tylko 300  złr. z placem 
przed frontem ogniotrw ałe kryty. Z wyboru nowej 
siedziby urzędu podatkowego, mieszkańcy m iasta są 
oburzeni i zapytują czy urząd podatkowy ma być dla 
wygody stron, czy na ich u trap ien ie? Możeby kraj. 
dyrekcja skarou raczyła rzecz tę  naocznie zoadać, a 
nie decydować przy zielonym stoliku bez rozważenia 
stosunków miejscowych. Oprócz m agistratu je s t prze­
cież wiele innych lokalncści do wynajęcia, a wszy­
stkie wygodniejsze i ze względu na bezpieczeństwo 
życia stron stosowniejsze. Zwierzchność m iasta ze 
względów policyjnych wniosła rem&nstrację, a mie­
szkańcy zbiorową petycję Jo kraj. ayrekcji skarbu, 
ale czy cne odniosą skutek ? skoro uasze władze czę­
stokroć nader bezwzględnie postępują i narzucać so­
bie zdania nie pozwalają! Ale jak ie  względy spowo­
dowały władze skarbowe do opuszczenia dotychczaso­
wego lokalu i do wyboru tego nowego domu, tego 
nikt zrozumieć nie może, chyba wdzięczność za to, 
że gmina dała swogo czaBU dla urzędu podatkowego 
lokal przez la t  4 zadarm p!

Gorzka praw da o Żywcu. Otrzymujemy lim, z  
Żywca, który b rzm i: Ja k  we wszystkich sądachr tak  
i w sądzie tutejszym mamy różnych spraw  spornych 
podostatkiem do sądzenia, a do obrony ludzi mamy 
w mieście naszem trzech adwokatów katolików.

Panowie ci jeduak , nader grdni, sumienni i p ra ­
wi a zdolni ludzie, nie robią tu taj złotych intere­
sów, bo i nasz od wieków chrześcijański Żywiec za­
raził się od Izraela.

Posłuchajcie, jak się to sta ło :
Sprowadziło się do Zabłocia, gminy wiejskiej, o- 

bok Żywca położonej, dwóch adwokatów żydó\y, a 
nasi mieszczanie i niektórzy radni miasta nawet, 
którym każda nowość imponuje (ale ta jak najmniej 
Zachwycać ich powinna), jak te pszczoły do ula —  
garną się po rad ę, w paszczę żydowekim pale- 
śtrauuom.

F e ! panowie Żyw czanie! i wy panowie r a d n i! 
To wy nie macie swoieb obrońców katolickich w 
mieście dosyć, że aż na wieś do żyda chodzicie ?

Toż mieszkacie w grodzie od wieków chrześcijań­
skim, chwalonym przez cały świat cywilizowany, przez 
prasy krajowe i zagrauiczne, miljony bliźnich Chrze­
ścijan wam zazdroszczą tego od Boga dostąpionego 
szczęścia, że w mieście waszem ani jednej gadziny 
żydowskiej nie macie, a wy chytrze i obłudnie zd ra­
dzacie to miasto, tę twierdzę chrześcijańską, ideały 
i świętości wasze deptacie nogami, a garniecie się do 
molocha żydowskiego

Toż wy każdego żyaa, k tóry  śmiałby w Żywcu 
przez 24 godzin zamieazkać, sromotnie kawałkam i 
na palcach i rękach rozniesitcie, ja k  to z drem Le­
serem i wielu innymi miejsce miało, a przecież do 
Dicli za „wodę11 (tak  do Zabłocia nazywają), kupo­
wać, handlować i po rady prawne chodzicie!

Czy nie warci jesteście za to pogardy, a rnmieniec 
wstydu nie spali wam policzków?

A nie wiemy także, dlaczego Świetna R ada gmin­
na nie wie, a  raczej nie chce wiedzieć o tern. że ci 
żydowscy adwokaci nadużywają godności naszego 
miasta, bo na każdym l.sc.c i p a  każdem podaniu 
mają winietę i pieczątki „Adwokat w Zywcu“.

Czy Świetna R ada gminna, w której kilku b a r­
dzo dzielnych i zdolnych ludzi zesiada, zapomniała, 
że adwokaci ci, nie mając firmy tej naszej, musieliby 
się stan te  p ed e  z Zabłocia wynieść, bo im po wsiach 
i miejscowościach bez siedziby sądów osiedlać się nie 
wolno.

Firm a naszego m iasta tylko chroni ich od tego, 
dlatego Rada gm inna ma wszelką moc zrobić z tego 
świętego praw a energiczny użytek, a  nie zmogą jej 
nawet żadne Ju .tgery , Brodery, Bergery i B or.

ę e IJ ' . . . .Ale u nas wszystko ze złożonemi rękami spi, spoczywa
i czeka... nie wiemy jednak, na co... na żydów!... 
bo i takie wersje ju ż  po rynku naszym krążą, że 
Żywcowi dopiero wtedy dobrze będzie, gdy przyjmie i 
ęprowadzi żydów !

Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazjum ją -  . 
roBławskiem pod przewodnictwem radcy rządowego p. 
Em anuela Wolffa. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 
J u l j u s z  Adamski, Henryk ABłanowicz, W olf Bujes, 
Franciszek Cieokiewicz, Adolf Gdnla, Stefan Halwa, 
Roman Ja n ik  (z odznaczeniem), A leksander Kozeńka, 
Jan  Makuszka, Michał Markowicz, Tomasz Marynow- 
ski, Stanisław Milz, W ładysław  M iniowicz, Em il Mor­
genstern, S tanisław  Moroń (eksternista), Wojciech Mo- 
roń (z odznaczeniem), Franciszek Rzepiela, Izrael 
Scheib veksternista), Henryk Szoulary, Maurycy Spatz, 
Meliton Twerdochleb. Do egzaminu poprawczego prze­
znaczono 4, reprpbuwmo na rok 1

Egzam in dojrzałości w gimnazjnin Jezuitów  w Chy­
ro wie złożyli uczniowie: August Dhrośnicki, Alfrea
Kalisz, Adam Martynowicz, Stanisław  Mikulicz, .Jan 
Neuhaus, Mieczysław Orłowicz. Józef Piasecki, W a­
cław  Szujski, J a n  Chłodnicki, Eug-enjnsz Gissowskir

której ulegają futra, meble i wszelka nasza 
i nie/awodna rada na mole?

g-arderoba. Jakaż pewna
1450IMole to p laga!

Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 ct. M n i y m u i m a  P o  nabycia w składach: Szarski i Syn w Krakowie, Władysfaw Brach w Tarnowie.
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Stanisław  Grabkowski, Stefan Hankiewioz, Jerzy  Ki- 
sielnicki Oktawjan Kłodnicki, Luaw ik Kossuth, Ste­
fan K otarski, W ładysław  Krzyżanowski, Tadeusz Mi- 
szewski, Edmund Keiss, Janusz Siralawski, Feliks 
Hkrochowski, Józef Smarzewski, Józef Stadnicki, K a­
zimierz Tehórznicki, Romuald W ilczek, W . W irstlein, 
M arjan W itoliński i Mieczysław Zerygiewicz.

M orderstwa w Szczawnicy Przed trybunałem 
przysięgłych w Nowym Sączu rozpoczęła się rozprawa 
k a m a  przeciwko Tadeuszowi Doskowskiemu a zamor­
dowanie żony inżyniera Górskiego z W arszawy, W an ­
dy Górskiej. Powołano 18 świadków, między nimi 
8 mioletnią córeczkę namordowanej. A kt oskarżenia 
jako motyw zbrodni podaje zazdrość; Doskowski był 
zazdrosny o p. Leona S z a la ja ; po zamordowaniu Gói- 
skięj usiłował sam bezskutecznie odebrać sobie życie. 
Doskowski ego broni adwokat Goldhamer z Tarnowa. 
O skarża prokurator Czerny. Rozprawie przewodniczy 
radca W iśniewski.

Zmiana w łasności. Kopalnie w ęgla: Myszyn i 
Dżurów nabył oa gal. Kasy oszczędności p. Leopold 
L ityński, dzieiżaw ca gmachu skarbkowskiego we 
Lwowie.

jaskinia maiinowska. z Salmopola (pow. bialski) 
piszą do n a s : Ze szczytów naszych gór otwierają się 
przy pięknej pogodzie przecudne i nrocze widoki na 
cały Dolny Śląsk, na część Galicji, W ęg ry , Morawę 
i P rasy . Góry T atrzańskie i Liptowskie widać przy 
czystem powietrza bardzo wyraźnie. Lecz nietylko 
przepiękne widoki mamy z tych przeoudnycL gór, ale 
mieszczą one w sobie także olbrzymie skały, które 
sterczą ta i owdzie ja k  małe wieżyczki nad ziemią. 
Największą jednak  i widzenia godną osobliwością, 
śmiało rzec można, je s t „Jask in ia m alinowska“ na 
gól ze Halinowie 1150 m. wy sokiej. Pod szczytem 
tej góry znajdnje się otwór blisko 4 m. dłngi i 1 m. 
szeroki. J e s t to wejśeie do jask in i malinowskiej. Do 
jask in i tej można wejść tylko po diabinie. Rozmiary 
tej jaskini bliżej określić bez odpowiednich stndjów 
je s t trudno. Podług oka obliczyłem głębokość jej na j  
5 0 — 60 m. długość wynosi blisko 200  m., szerokość 
1 do 2 m., a wysokość miejscami na 20 do 50 m. 
Prawdziwy cud podziemny, podobny do jask in i adals- 
bergskiej w Krainie. K orytarzy bocznych je st tam 
kilka, które są nieco niższe i ciaśniejsze. Powietrze 
w jask in i je s t znpełnie zdrowe i czyste. Światło, k tó ­
re  trzeba koniecznie ze sobą wziąć, pali się zapełnić 
jam o, z małym przeciągiem płomyczka. Je s t w j a ­
skini także źródło, Właściwie studzienka, w której 
woda je s t czysta i bardzo dobra. Nieszczęście przez 
zasypanie podczas zwiedzania jaskini je s t wykluczone, 
gdyż ściany tejże tworzą bite skały z dość twarde 
go piaskowca. P rzed k ik u  la ty  znaleziono tam szkie- ! 
le t sarny a przeszłego roku kości z konia Starzy 
ludzie opowiadają, że tam dawniej mieszkali zbójcy 
i że stamtąd ongi wychodzili ludzie obcy i nieśli nu ­
że skrzynie podobno z pieniędzmi i książkami. Ma 
się tam znajdować ogromny wąż podziemny, który 
pryska tak  głośno, ja k  owc/.arz pod szałasem. Siedzi , 
tam także gdzieś w jednej izbie chłop z brodą siwą ! 
aż po ziemię i liczy zawsze pieniądze. Raz tam 
wlazł gajowy z psem a wyszedł na Baraniej o 4 km. 
drogi. Innym razem wy szedł inny pies aż niedaleko 
Żywca.

Takich i tym pe>dobnycii bajek lud dużo opowia­
da o tej jaskini. Ktoby chciał zwiedzić tę jaskinię, 
niech przybędzie, do Salmopola w powiecie bialskim, 
do nauczyciela P. Jan ika, lub do pana leśniczego, 
którzy chętnie udzielą każelemu potrzebnych objaśnień.
Z szkoły S&lmopolańskiej można za pól godziny przy­
być do tej jask in i a dla zwiedzających są en wygo­
dne pokoje, gdzie można przenocować lab i dlażej 
się zatrzymać. W  pobliża można zwiedzić Baranią i 
źródła królowej rzeki polskiej W isły, oraz aroczą 
wieś „W isłę11 największą w cUym Śląska wschodnim.

Zbrodnia W Jamnicy. Ze Stanisławowa dono­
szą : Wymordowano w pobliskiej Jam nicy włościań­
ską rodzinę, składającą się z trzech osób. Taż koło 
chaty wójta znąjduje się gospodarskie obejście Dmy- 
tra  Hawryluka. Haw ryluk sprzedał właśnie parę wo­
łów za 300  zh \, a m iał w domu, jak mówiono, 
znaczniejsze pieniądze,, ja k  utrzyma ją  jedni 8 0 0  zh \, i 
drndzy zaś 120 . i

W  nocy po godzinie 2 dostał się niewyśledzony 
do tej chwili jeszcze m< rderca za  pomocą dostawio- i 
nej drabiny na strzechę, a wyrwawszy k ilka snop­
ków z .poszycia, tą  drogą wszedł do wnętrza chaty.

Hawrylukowa opow iada, że słyszała kogoś cho 
dżącego po sieni i zbudziła męża, ten jednak odrzekł, 
że będzie napastn ika czekał w komorze, tymczasem, ' 
ledwie to wyrzekł, morderca wpadł do izby z siekie 
rą  i jednem cięciem pozbawił H aw ryluka życia, d ru­
gim ci. sem zranił śmiertelnie żonę jego, wreszcie i 
chłopca.

Oboje ciężko rannych przywieziono po południu 
do tutejszego szpitala. Przypuszczają, Że morderstwa 
inogfo dokonać więcej sprawców. Chara Hawryluka 
opieczętowana. Na miejsce wypadku zjechała komisja 
sądowo-lekarska.

S amobójstwo. W  Zbarażu odebrał sobie życie przez

poderżnięcie gard ła  brzytw ą Leon W iuner, kupiec 
zbożowy, la t 30, żonaty, ojciec dwojga dzieci. W  ro­
dzinie W illnerów było jnż kilka wypadków samobój­
czej śmieici.

7 a  napad na metropolitę prawosławnego czer- 
niowieckiego, Cznperkowicza, toczy się przeciw kilku 
studentom czerniowieckiego Uniwersytetu, szowinistom 
rumuńskim, aż w tizech władzach śledztwo. Policja 
już  ich ukarała, sąd ukarze, a  obecnie senat akade­
micki ukończonego teologa A drjana Desseanu wyklu­
czył na zawsze od egzaminów na wszechnicy czer- 
niowieckiej, Em iljana Śinżańskiego, praw nika, od słu­
chania trzech kursów, również praw nika EuzeDjnsza 
Antonowicza od-jednego półrocza, a filozofa Emanuela 
Antonowicza oddał do ukarania kolegjum profesorów 
filozofji.

Morderca wyzyskiwacz. Policja wiedeńska bada 
od dni kilku tajemniczą sprawę pewnego czeladnika 
stolarskiego Bartłom ieja Kosta, przeciw któremu istnieje 
podejrzenie, że podobDie, ja k  w swoim czasie mor­
derca dziewcząt Schenk — zwabiał kobiety ku sobie 
dla ich pieniędzy, a potem je  mordował. Podobno w 
tym celu Kost jeździć miał ze swemi ofiarami aż do 
Ameryki. Kost, który do niedawna mieszkał był w 
W iednia, bawi prawdopodobnie teraz znowu za Ocea­
nem. Nie nlega jnż  dziś wątpliwości, że Kost spełnił 
trzy  morderstwa, mianowicie zamordował córkę po- 
wroźaika Annę F iala , służącą Annę Schimera i ku­
charkę Annę W odiczka.

Pełne temperamentu obrady. W  Sejmie dclno- 
austrjaekim toczyła się w piątek dyskusja wr sprawie 
wiedeńsKich szpitali. Poseł S t  e i n e r  skarżyt się na 
to, że liczni obcy żydzi przybywają do W iednia i mu­
szą być przyjęci do tutejszych szpitali. Profesorowie 
popierają te stosunki, a w W iednia istnieje osobne 
towarzystwo, mające na celu umieszczanie ubogich ży­
dów w szpitalach. Ci żydzi muszą przybywać do W ie­
dnia, bo prof. Kaposi potrzebuje ich do demonstra- 
cyj. M a r s z a ł e k  przywołuje posła Steinera do po­
rządku. Powstaje zamieszanie, przyczem poseł G re -  
g o r i g  woła, że nie ma innej rady, ja k  żydów wy­
pędzić. P . S t e i n  e r  staw ia wreszcie wniosek w spra­
wie niedopuszczania obcych żydów do wiedeńskich 
szpitali. Następnie wskutek jakiejś kwestji regulam i­
nowej przyszło do gwałtownych starć pomiędzy anty­
semitami i liberałam i tak , że.mai szalek musiał przer­
wać posiedzenie. W  Izbie tymczasem trw ały dalej 
krzyki. Prof. Benedict i Strobach kłócą się gwałtownie, 
przyczem żyd prof. Benedict woła: Sie frecher Mensch, 
sie Kerl, jiacken si sich ' Po pięciominutowej przer­
wie otwiera m arszałek na nowo posiedzenie, poczeir 
pos. O f n e r  dalej mówi. Pos S c h n e i d e r :  On zno­
wu zaczyna der Sar j u d ! ten naród łajdaków trzeba 
kooiecznie wypędzić! Następnie przemawia pos. S c h n e i­
d e r ,  omawia mord w Polnej i mówi, że minister 
sprawiedliwości i sędziowie zostali przekupieni. M ar­
szałek wzywa go do porządku, na co Schneider wola: 
„Ruber także był p rzekupiony! Ich weide diesem 
Lumpen noch zeigen G

Wiec słowiański w Lublanie. Za pośrednictwem 
redakcji Slocemca, lublańskiego przesłaliśmy wczoraj 
następującą depeszę: ..Nasze społeczeństwo łączy się 
w uczuciu solidarnem z pobratymcami zgromadzony­
mi w Lublanie. Zjednoczonemi dłońmi odeprzyjmy 
zuchwałe uroszczenia naszych wrogów. Niech kwitnie 
nasza wspólna spraw a w tem państw ie!.

Aresztowanie Paty au Clama. Z P ary ża  dono­
sz ą : Sympatyczna sprawa Dreyfusa nie piędko za­
pewne zniknie z powierzchni ziemi i stanuwczo prze­
niesie się do wieku dwudziestego. Oto dnia 1 czer­
wca w dzień Bożego Ciała o godz. 7Y2 wieczorem 
do mieszkania P aty  au Olama, oficera który kiero­
wał śledztwem przeciwko Dreyfusowi, wszedł oficer 
gw ardji repnbliKańskiej i oświadczywszy mu, ze je s t 
uwięziony, odstawił go do więzienia Cherchemidi. 
Orgj i drej fusizmu przybiera wprost potworne roz­
miary. Dzienniki żydowskie wśród wycia tryumfu do­
noszą, że ma niebawem nastąpić uwięzienie innych 
oficerów, którzy odważyli się podejrzywać Dreyfusa 
o z iradę . Między innymi ma być aresztowany sam 
jenerał H e r d e r !

Tego samego dnia, w którym nastąpiło areszto­
wanie Patyego, oficer ten nie przeczuwając grożące­
go ma ciosa, ale czytając w dziennikach sprawozda­
nie z przebiegu procesu rewizyjnego Dreyfr.sa, wy­
stosował do m inistra wojny K ran tza pismo, protestu­
jące przeciw napaściom, za których ofiarę wybrano 
Patyego od dwóch Tat, a zwłaszcza przeciw arakom 
kapitana Cuigneta, dreyfusisty, na których się oparli 
Ballot-Beaupre, Mazean i M omard, oskarżający go o 
haniebne czyny. P aty  da Clam domaga się tedy od 
m inistra pozwolenia na ściganie oszczerców, albo w e­
zwania go przed trybunał wojskowy. K rantz odpo­
wiedział na to pismo —  aresztowaniem! Nie nlega 
wątpliwości, że fakt ten je s t efektem, który oddawna i 

przygotowywali żydzi, aby do reszty zair ,-.:!ę w gło- | 
wie oszołomionym sędziom trybunału kasacyjnego w , 
samą wiguję wydania wyroku. P aty  zapewne zosta- I 
nie niebawem uwolniony, ale wrażenie, o które idzie, 
będzie niechybnie wywołane.

Żydowskie dzienniki opowiadają, że P aty  zapyty­
w ał, ja z i  je s t powód jego aresztowania, gdy mu z a i  
odmówiono odpowiedzi, usiłował targnąć się na w ła­
sne życie. Umieszczono Patyego w tej samej celi, w 
której siedział Dreyfus a potem P icąuart.

P. S tanisław  Przybyszewski wyjechał do Lwo­
wa, gdzie dzisiąj w sobotę wypowie odczyt o Szo­
penie. Część dochodu z odczytu przeznaczona je s t na 
bndowę pomnika Mickiewicza we Lwowie.

W procesie Franciszka Zimy, ja k  się dowiaduje 
K. lu ., prokuratorja rozszerzyła obwinienie także na 
osobę p Stanisława Szczepan owakiego, Który tymcza­
sem, chory na serce, wyjechał do kąpiel w Nauheim 
w Niemczech.

Podwyższenie procentu. Dyrekcja galie. Kasy 
oszczędności podwyższyła procent od eskontu weksl-, 
a to: towarzystwom zaliczkowym z 5 prc. na 5Y2 
pre., zaś osobom prywatnym z 6 prc. na 6V2 prc.

Spraw a Cłllhlelarsklego. W  uzupełnieniu fa ł­
szywie przez maszynistę Chmielarskiego podawanych 
do naszego dziennika sprostow ań, dodajemy jedno 
prawdziwe sprostowanie, które sprawę całą najlepiej 
wyjaśnia. Otrzymaliśmy mianowicie z Żywca nastę­
pujący l i s t : Szanowna Redakcjo ! Upraszam łaskawie- 
w kronice szanownego pisma ogłosić pod tytułem 
„K atastrofa na linji Trzebinia-Skaw ce“, co następu­
je :  N ieprawdą jest, jakoby p.  W alery  Chmielarsja 
został z powodu odbycia przepisowych la t słnżby 
spensjonowany. Natomiast praw dą jest, że p. W alery 
Chmielarski został przez komisję dyscyplinarną kole.1 
państwowe] w Krakowie sptnsjonowaDy z powodu ka 
tastrory w Płaszowie na stacji kolei państwowej w 
roku 1893, 5 listopada. W  katastrofie tej Tomasz 
Jeleśniański, nadzórua wagonów, utracił obie nogi 
przez p. Chmielarskiego, który podczas służby prze­
suwania wagonów był pijany i zaniedbał baczności 
na sygnały.

Tomasz Jeleśniański, em erjurwany nadzorca wa­
gonów kolei państwowej.

Żywiec, 30  maja 1899 r.
Pożar Dobroiflila. Pierwsze wiadomości o poża 

rze w Dobronulo były alarmujące, gdyż mniemano z 
początku, bacząc na w iatr niezwykle silny, iż cały 
rynek stanie się pastwą płomieni. Szczęściem, wzoro­
wo prowadzona akcja ratunkow a pod osobistem kie­
rownictwem bm m istrza dra Cwiklicera poskromiła roz­
hukany żywioł. Ogień wszczął się po godzinie 2 z po­
łudnia w domn zajezdnym Knebla (położonym przy 
zachodniej połaci rynka) i podsycany wiatrem, począł 
ozerzyć się z niezmierną gwałtownością. Słupy pło­
mieni strzelały w górę, gęsty obłok dyma rozpostarł- 
się nad miastem, snopy iskier rozlatywały się na 
wszystkie Arony. W  mgnieniu oka cztery z realno­
ścią Knebla sąsiadujące domy płonęły, ja k  pochodnie.

Za chwilę, znajdująca się na przeciwnym krańca 
wschodniej połaci rynku, realność p, Steciaka, gdzie 
mieści się urząd pocztowy, zapłonęła także. Zdawało 
się również, że gmach sądu, położony między dwoma 
wałami płomieni, niechybnie zgorzeje. W tedy straż 
pożarna ochotnicza, posiłkowana przez obywateli i 
strażaków z Lacka, wzięła się do zlokalizowania o- 
guia; gorejących domostw nie ratowaąo. I  nadludz­
kim, rzec można śmiało, wysiłkom dzielnycn straża­
ków uaało ,się sprostać trudnemu zadania; ogień u- 
miejscowiono. Reszta akcji ratunkowej, w której brały 
udział przybyłe tymczasem straże pożarne z Cbyrowa 
i NiżapkuWic, ograniczyła się do gaszenia, zgliszczów. 
Około godziny 6 wieczorem minęło wszelkie niebez­
pieczeństwo.

Spaliło się sześć murowanych realności, z tych 
jedna nie była zaasekurow ana. Mimo to, szkoda je st 
znaczna, bo dosięga 30 .000  złr. Największe stra ty  
poniósł p. Steciak. Przyczyna powstania ognia n Kne 
bla jest dotąd niewiadoma.

Niewypłacalność. Hirsz Eberstark, właściciel 
handln towarów bławatnych w Makowie, zawiesił wy­
płaty. Pasyw a wynoozą 3 0 .000  złr.

Nekrologja. H ip o lit W y d ’-ychiewicz, by ły  w łaściciel dóbr 
ziem skich i obyw atel m. Nowego Sącza, zm arł dn ia  30 
maj a b. r. w  74 roku  życia.

GabryeUkl (Krzyszufwry, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki P o t r a f ' 
z mechaniką ang ielką po 500— wiedeńską po 300 złr

H U M O R .
K om binacja najnow szej mody.
— Uszom moim n ie  w ie rz ę ! Podobno idziecie z żona 

do rozwodu 1 Co się  sta ło  ?
— T ak. B ierzem y rozwód, bo nam  niedobrze w m ał­

żeństw ie . Z aw ie lk ie  mamy w ym agan ia , a  zainało pobłażli­
wości.

— Bój się Boga, c z ło w iek u ! Co się stan ie  z d z iećm i! 
P rzecież  tego  drob iazgu  m ac.e sp o ro !

— No, ta k  znów źle n ie  będzie. Z araz  po otrzymaniu, 
ruzwodu j a  zaproponuję  mojej byłej żonie miejsce u  m nie 
do zarządu dumem, ona zaś m nie m iejsce u siebie do za­
rządu  in teresam i...

. HELLERA
Siład materyełów aptecznych — Kraków. Groma 23.

Ipofecu i  w ysyła  odwrotną pocztą nie licząc opakowania *

Mydła Warszawskie Pulsa znane * dobroci i zapachu (od 28 c n t )  
wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ent/s 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentoimowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 1437 
W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów
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Szarady.
Ułożył J  Dudek.

I.
Pierwsze w prost zabaw a,
Drugie w spak zabaw a.
Całe — gdy z żelaza,
T o przed nim  obawa 
Lecz może pochodzić 
Z drzew a — djt kam ieniem ,
Zaw sze przecież jednem  
N azw ie się  imieniem .

II.
Pierwsze l ite ra  i drugie lite ra ,
Całe w  swem  łonie  moc skarbów  zaw iera  
T aką , że druga z trzecią w spak bez m iary  
B yłaby n a  nic i 'e g o  ofiary.

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 118 zawartych 
Redakcja przeznacza .Częstochowa w obrazach histo- 
rycznych“ przez ka. Wauiawa, kapucyna.

Nagrodę za doore rozwiązanie szarau otrzymał przez 
lasowanie ks. Stanisław Paszyński z Przeciszowa.

Rozwiązanie naleiy naosyłaó z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do plątkii.

Nagrodę otrzymaó moie tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu".

Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaozy w 
poniedziałek

Rozwiązanie szarady z Nr. 118 .
Gę sta Ro-ma-no-rum. — Pa-ra uyz.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali p p . : Karol 
■Kucharski F r. Kubanek, M. i J .  Michałowskie, Jan  
Szpak, B. Moszczyńska, F. Knsz, Podczaski, Elżbie­
ta  B arańska, Al. Moskalski, ks. St. Paszyński, W ł. 
du Val, Nodzeńskie.

pism publicznych nastąpi najpóźniej do końca miesią­
ca kwietnia 1900 r.

Własność?'utworów, nagrodzonych na konknrsie,. 
pozostaje ich autorom.

Rękopisy utworów, na konkurs nadesłanych, zwró­
cone zostaną właścicielom na ich koszt, skoro się o 
to zgłoszą i podadzą W ydziałowi krąjowemu znamio­
na swych prac, oraz dokładny swój adres. Z Rady 
W ydziału krajowego. Lwów, dnia 12 maja 1899 r.

«a

Teatr, literatura i sztuka.
* „Pierwczy podręcznik dla pomocników i p rak ­

tykantów  handlowych w dziale korzennym i delika­
tesów “ , ułożył i opracował Daniel Bamuła w K rako­
wie. W  przeciwieństwie do zagranicy, litera tu ra  pol­
sk a  je s t bardzo uboga w podręczniki, dotyczące han ­
dlu i przemysłu. Dlatego też nznania godną jest 
p raca młodego antora, który na podstawie własnej 
p rak tyk i uiożył i opracował zbiór przepisów dla han­
dlu korzennego i delikatesów. Podręcznik ten, jedy­
ny w swoim rodzaju, puwinien się znaleść w ręku 
kalrfego pomocnika i prak tykanta handlowego, który 
m a zam iar wykształcić się na poln handln korzenne 
go. Zamawiać tenże można u nabywcj Lndw ika No­
w aka, Kraków, ulica Oz irnowiąjsha n r 59 po nader 
dostępnej cenie, bo tylko 50 ct. w miejscu, a z p rze­
sy łką pocztową 60 ct. — Odnośne ogłoszenie w dziale 
inseratowym.

* Uchwałą z dnia 27 marca 1898 1. 14327 roz­
p isa ł W ydział krajowy konkurs dramatyczny z term i­
nem po koniec października 1898 r. na utwory sce­
niczne w językn polskim, z zakresu dramatu, powa­
żnej komedji, oraz sztuk Indowych, obejmujące co 
najm niej trzy  ak ty  i zapełniające cały wieczór tea­
tralny .

Ponieważ komisja konkursowa żadnemu z utwo­
rów, na ten konkurs nadesłanych, nagrody nie przy­
zna ła , postanowił W ydział krajowy rozpisać ponowny 
konkurs dram atyczny na utwory sceniczne polskie, 
powyżej określone.

Termin do nadsyłania prac konkursowych wyzna­
cza się p o  k o n i e c  g r u d n i a  1899.

W  tym  term inie nadsyłać należy, pod adresem 
W ydziału krajowego we Lwowie, przeznaczone na 
konkurs utwory, zaopatrzone znakiem lnb godłem au­
to ra , które umieścić należy nadto na zamkniętej ko­
percie, zawierającej wewnątrz imię, nazwisko i dokła­
dny adres antora.

Utwory jnż ogłoszone drukiem, ja k  niemniej ju ż  
.przedstaw ione na którejkolwiek scenie, nawet am ator­
sk ie j, są wyłączone z konkursu. Nie będą również 
przypuszczone do konkursu prace anrorów już nieży­
jących , chociażby nawet dotychczas nie były ogło­
szone.

W  przeciągu trzech miesięcy po upływib terminu 
konknrsowego nastąpi rozstrzygnięcie konkursu przez 
osobną komisję, która zbierze się w W ydziale Lrąjo 
wym pod przewodnictwem m arszałka krajowego, albo 
wyznaczonego przezeń członka W ydziału Krajowego.

Skład tej komisji podany będzie do wiadomości 
publicznej osobnem ogłoszeniem W ydziałn krajowego.

N a g r o d y  k o n k u r s o w e  w y n o sz ą p ie rw sz a  
t y _ i ą c  (lOOOf k o r o n ,  druga p i ę ć s e t  (500) k o ­
r o n .

Komisja konkursowa uchwali więkbzośćią głosów, 
czyli i któremu z utworów, na konkurs nadesłanych, 
nagrody te  przyznane być m ąją .

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem

(Spraw ozd . o ryg in . „G łosu N a rodu").
L w ów  2 czerw cu .

Dziś przed ławą przysięgłych rozpoczyna się roz­
praw a karna przeciw Augustowi Gumińskiemu, byłe­
mu maiazałkowi powiatu iłumackiego i jego trzem 
wspólnikom i dr Howurce, Yolterowi i Kauiierowi* 
którzy, ja k  wiadomo, p. Em ila Ja lina właściciela dóbr 
tłumackich uwikłali w interes z cnkiowarnią w T łu­
maczu. opraw a ta , ciągnąca się już. od la t trzech, 
omawianą była swego czasu szeroko w prasie, prze­
bieg je j tu  pokrótce przypominamy.

W  roku 1889 um arł K arol Jahn , właściciel dóbr 
tłumackich Pozostawił on swemu 3ynowi Filipowi do­
bra te wartości około miljona złr., oraz gotówką i w  
papierach wartościowych około pół miijona złr. Filip 
Jahn , liczący wówczas la t 29. nie umiał tak  wiel­
kim majątkiem zarządzać, tern bardziąj, że nie odby­
wał w tym kierunku żadnych stndjów, a nadto był 
umysłu dość tępego i łatwo dawał się powodować 
różnym doradcom, w których wyborze wcale nie był 
wybrednym. Zarząd dóbr objął Gumiński, który do­
tychczas bywał dzierżawcą. Pozyskawszy ślepe zaufa­
nie Jahna , stal się Gumiński panem samowładnym. 
I  tak  n. p kazał Jahnowi wydzierżawić niejakiemu 
Altheimowi dobra Oleszę za 10.000 złr. rocznego 
czynsu z dodatkiem rocznie po 25 morgów lasu do 
wyrębu. W net zaś potem jnż sam, bez pytania się 
Jahna, sprzedał Altmeimowi 100 morgów lasu do 
wyrębu wartości 43 .000  złr. za 10 .000 złr. i dał 
mu nadto bezpłatnie karczunek na 200 morgów.

Żyd zrobił złoty interes, a Jahn . ja k  obliczono, 
stracił na tern 57 .000  złr. NiejaKiemu Kannerowi, 
żydowi ze Lwowa, wydzierżawiono dobra Jeziorzany 
za 12.000 złr. czynszu rccznego. Kanner tak  dziel­
nie gospodarował, że. w parę la t potem był winien 
Jahnowi 21 .000  złr. Przyszło do egzekucji sądowej 
i sekwestracji i Jah n  za namową Gnm kupił inwen­
tarz żywy od K annera za 37 .000  złr., chociaż K an­
ner na mocy wyroku sądowego z Jezierzan musiałby 
był ustąpić. K anner więc nietylko zniszczył majątek 
i raf dzierżawnych nie zapłacił, ale nadto wyszedł 
z sowitym łupem .-

Gumiński nie ograniczył ai,oli swej działalności 
na rolnictwie, lecz puścił się także na pole przemy­
słu krajowego. Za jego inicjatywą zawiązała się spół­
ka komandytowa pod firmą.: „Cukrownia w Tłum a­
c z u : Gumiński, Yolter i S pka.“ Cukrownia ta, r a ­
zem z maszynami w arta  była około pół miljoDa złr.

Dyrektoram i cykrowni byli Gnmiński i Volter, 
były dyrektor drukarni z Pardubic w  Czechach i 
mieli rocznie 10.000 złr. pensji. Kapitał zakładowy 
na prowadzenie cukrowni pochodzi1 z udziałów kilka 
wspólników, między którymi był i p. Stanisław  Szcze- 
panowski. Udziały te wynosiły na papierze 400 .000  
złr., faktycznie zaś wpłacony został udział Ja h n a  sto 
tysięcy złr. i udział p. Szczepanowskiego 25 .000  złr. 
Gdy dwóch wspólników, zrażonych niedbałością dy­
rektorów, wycofało się, s fałszu wali oni księgi, aby 
tylko owych 400.000 zlr. w księgach figurowało, a 
mianowhie powiększyli w księgach cyfrę każdego u- 
dzia u o pewną kwotę. M anipulacja ta  nie była u- 
sprawiedliwiona.

Cukrownia, wskutek niesłychanie lichego za rzą­
du, przynosiła tylko straty , t ik ,  że udziały wpłaco­
ne, wynoszące 185.000 złr., stopniały do 64.000 złr.

Na horyzoncie tych inttresów  cukiuwyęh pojawił 
się także d r Antoni Howurka, Czech, były lekaiz 
wojskowy, który uzjbkawozy zaufanie Jahna, jako je ­
go lekarz djmowy, prędko połapał się w sytuacji, o- 
żenił się z córką Gumińskiego i otrzymał w cukro- 
Warni posadę kuntrolura. Nabył on od jednego ze 
spólników, niejakiego Mazika, jego 20 tysięczny u- 
dział zapisany w kbięgach jako 63 tysięczny i w 
parę la t potem, gdy udział ten reprezentował w ar­
tość tylko 7 .000 złr. sprzedał go Jahnow i za 53 
tysiące złr.

Sprzedaż ta odbyła się potajemnie, a Jah n  po­
kry ł cenę knpna wekslami, które potem Howurka j a ­
wnie egzekwował, kazał sobie jeszcze nadto pia<ić 
procent od udziału. T ak  samo i Yolter udział swój 
wartości 7000 złr. (na papierze 63.U0U) sprzedał 
lahnowi za 42 .000  złr., a nadto wyłudził od Jah n a
10.000 złr. za ustąpieDie z posady dyrektora cukro­
wni. Posadę tę objął po nim d r Howurka.

Jah n  był obowiązany dostarczać dla cukiuwni

buraków z 600  morgów, ale należy tuś, i za te bura­
ki dyrektor Gumińeki nie w ypłacał, lecz dopisywał 
ją  do udziału Jah n a , tak , że ogółem pretensja j ^ tu a  
do cukrowni wynosi 8 2 8 .0 0 0  złr.

W reszcie nastąpiła katastrofa.. Mimo strasznego 
wyzyska, jakiego dopuszczam/ się na m a ją tk i Tahna, 
nie dało się związać końca z końcem, zwłaszcza że 
cukrownia straciła kredyt. W  r. 1896 nastąpiła nie­
wypłacalność cukrowni D ługi jej wekslowe wynosiły
929 .000  złr., długi intabulowane ' na fabryce i do­
brach tłumackich 50 000 złr. Równocześnie okazała 
się rn ina m ajątku tłnmackiegc, k tó ry  obciążony zo­
sta ł ogółem długami w kwocie 2 ,752 .000  złr. J e ­
dnego duia 28 grndnia 1896  wydano przeciw J a h ­
nowi 33 nakazów płatniczycn, z  których 22 zamie­
niło się w nauazy egzekucyjne. W ładze zajęły 3ię cą 
sprawą, sąd obwodowy w Stanisławowie kazał zbadać 
stań umysłowy Jah n a , a  skoro lekarżó skonstatowali 
u niego trw ałe niedołęstwo umysłowe, wzięto go poa 
kuratelę. Cukrownią zaopiekował się sekwester są 
dowy, a jl rumińskiemu, Howurce, Yolterowi i K anne­
rowi wytoczono śledztwo, które ich zaprowadziło na 
ławę oskarżonych.

Piątym  oskarżonym je st były buchalter cukrow­
ni, S e t i n a ,  również Czech, który sprzeniewierzył 
około 1000 z łr., sfałszowawszy odpowiednią pozycję 
w księgach. Fałszerstwo to jednak  było tak  niezgrab­
nie i niedbale zrobione, że je  natychm iast odkryto 
podczas b ad a tia  ksiąg cukrowni. Zet.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Budapeszt 2 czerw ca . Z a p rze cz a ją  tu ta j  p o ­

g ło skom  o tem , ja k o b y  S zell m ia ł s ię  zna leść  
w kon ieczności w rę c z e n ia  z p o cz ą tk iem  p rzy sz łeg o  
ty g o d n ia  sw ojej d ym isji. N ie j e s t  w yk luczone, 
że m oże do te g o  p rzy jść , w  k ażd y m  je d n a k  r a ­
z ie  dziś je szc ze  rze czy  n ie  s to ją  ta k  n a  o strzu  
m iecza.

Budapeszt 2 czerw ca . P re z e s  m in is tró w  w ę ­
g ie rsk ich  S ze ll p ro s ił n a  dzisie jszem  posied zen iu  
S ejm  w ęg ie rsk i, ab y  o d roczy ł sw o je  o b rad y  do 
p o ło w y  b ieżąceg o  m iesiąca , a  to  dlategG , p o n ie ­
w aż  to czą  H ę je sz c z e j ro k o w a n ia  z rzą d em  a u - 
s tr ja ck im .

Budapeszt 2 czerw ca . W  k o ła ch  dob rze  po- 
in io rm o w a n y d i u trz y m n ją , że  rz ą d  w ę g ie rsk i o d ­
rz u c ił p ropozyc ję  g a b in e tu  a u s ir ja c k ie g o , ab y  w 
k w e s tji bankow ej u trz y m a ć  sta tu s  quo  do ro k u  
1964 i  ab y  n o w a  o rg a n iz a c ja  dop ie ro  p o tem  w  
ży c ie  w esz ła . G a b in e t w ęg ie rsk i n ie  odstąpi z a  
żadną cenę od ż ą d an ia , a b y  um ow a z A a s tr ją  
w esz ła  w  ży c ie  ju ż  od 1 s ty czn ia  r .  1900 w  tej 
fo rm ie , w  ja k ie j  z o s ta ła  u łożona  pom iędzy  B a- 
den im  a  B an ftym .

Jassy 3 czerwca. Poczyniono zarządzenia w 
obronie żydów, których postępowanie oburza do 
żywego ludność i doprowadza do rozruchów.

Berlin 3 czerwca. Według doniesienia z Ha­
gi, przyjęła trzecia komisja jednogłośnie rosyjski 
projekt w sprawie pośrednictwa, według którego 
mocarstwa we wszystkich spornych kwestjaeh 
mają obowiązek zażądać naprzód pośrednictwa 
trzeciego państwa, naturalnie bez zaciągania 
zobowiązań co do przyjęcia orzeezenia tego pań­
stwa.

Konstantynopol 3 czerwca. Gabinet rosyjski 
użalał się u Porty, że delegaci tureccy nie mają 
programowych instrukcyj, przez co utrudniają 
obrady konferencji pokojowej.

Haya 3 czerwca. Delegaci amerykańscy wnie­
śli projekt utworzenia sądu rozjemczego. Projekt 
żąda, aby dla każdego państwa wyznaczony był 
jeden sędzia rozjemczy (a nie dwóch, jak w pro­
jekcie angielskim), którego m ianow ać ma naj­
wyższy trybunał sądowy każdego państwa. Sąd 
rozjemczy składać się ma najmniej z 3 sędziów 
nie przynależnych do państ w sporujących Sąd 
ten tylko wtedy ma się wda-ć w sprawę, jeżeli 
strony sporne złożą deklarację, że się wyrokowi 
poddadzą, Prócz tego Wnieśli delegaci amery­
kańscy projekt specjalny o pośredniczeniu, na 
mocy którego mocarstwa będące w sporze, wy­
bierają każde dla siebie inne mocarstwu raczej 
w charakterze świadka, niż sędziego, który sta­
rać się ma o doprovraćzenie do porozumienia.

Obiedwie sekcje pierwszej komisji, odbyły 
posiedzenie w kwestji wynalazków w uzbroje­
niach, ale nic doszły do pozytywnych rezultatów* 
nie mogiy bowiem osiągnąć porozumienia.

Sekcja, która dyskutuje nad aktean konferen­
cji brukselskiej z  roku 1871 uchwaliła w pierw- 
szem czytaniu artykuły 12 i 14 w środkach szko­
dzenia nieprzyjacielowi, art. 19 i 22 o szpie­
gach i art 36 i 39 o władzy wojskowej nad oso­
bam i cywilnenłi

Sekcja „Czerwonego krzyża* nie doszła do

A. BtMACHI
"■łerjałoi niczrównnaych pod względem trwałości i wytrzymałości po cen ąc ji n « ju rjy s tę iJ f ile |szy c h . Wszelkie żam W ^m ia  w zakres, fachu wchodząoe wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale -i tanio Wypożycza ubrania frakowe, karaty* i koutusze do fotografii
C e n y  b a r d a o  p r z y s t ę p n e .

swój obli ae zaopatrzony skład KuJup i kortow 
Sprowadzanych wprost z pier? szorzącuw cb fabryk 
krajowych i zagrań, na k€*n« wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich H (J N D (J B Y  z ma
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Radnych nowych wyników. Wybrano komisją 
z trzech do wypracowania sprav „zdania.

Berlin 3 czerwca. Przedłożenie ustawy koa­
licyjnej prawdopodobnie nie przejdzie, gdyż cen­
trum ma być przeciw ustawie.

Rzym 3 czerwca. Izba amulowała wybór de­
putowanych skazanych na więzienie za przestęp­
stwa polityczne :■ Turatti’ego, de Audris’a i Chiesi.

haryz 3-go czerwca. Ajencja Havasa donosi 
z  Aten: Dzienniki greckie donoszą szczegóły o 
odkrytym podobno na Krecie spisku na życie ks. 
Jerzego. Wielu Mahometan podejrzanych o in- 
stygatorsiwo, wydalono.

Madryt 3 czerwca. Królowa rejentka w yg ło ­
siła  pized Kortbzand mowę tronow ą, w której 
oświadczyła, że wyspy Karolińskie, Falańskie i 
Marjańskie przeszły na w łasność cesarza  nie­
mieckiego, który odnośny ak t już podpisał. Po­
przedni rząd hiszpański przeciwny oył tej sprze­
daży.

Wm m  p r a  n u  w Austrp
(T e lefon iczne  i  telegraficzne in fo rm a c je  „G łosu N a ro d u “) .

Wiedeń 3 czerwca. Thun miał 'wczoraj spe­
cjalną audjencję u cesarza, później przyjmował 
cesarz Go l ucho wski ego.

Wiedeń. 3 czerwca. Oświadczenie Szella w sej­
mie węhierskim sprawiły głębokie wrażenie. Dy­
misja Thuna byłaby faktem jednej chwili, gdyby 
nie okoliczność, że nte podobna znaleść dla niego 
następcy. Opozycja węgierska przez usta Kossu­
tha i Rakowsky’ego oświadczyła Szellowi, że jeśli 
rząd na krok ustąpi Austryi, partje opozycyjne 
nważać nie będą za zwolnione od wszelkich zo­
bowiązań wobec rządu i rozpoczną na nowo oo- 
strukcję.

Budapeszt 3 czerwca. Początek wczorajszego 
posiedzenia Sejmu był naznaczony dopiero na 
godz. 12 w południe, zebrali się posłowie już o
11 godz. w gmachu. O godzinie wpół do 12 od­
była się w sali Uniwersytetu, rada gabinetowa.

Krąży pogłoska, że węgierscy ministrowie już 
dzisiaj udają się z powrotem do Wiednia.

O godz. wpół do 1 popołudniu zagaił wice­
prezydent posiedzenie. Po źałatwienin nadesła­
nych pism, zabrał głos pi ezydent ministrów Szell 
i oświadczył: „Miałem przy ustanowieniu termi­
nu pierwszego posiedzenia po Zielonych Świętach 
nadzieję, że będę mógł izbie przedłożyć wnioski 
w sprawie ugody. Stosunek obu państw jest tyl­
ko do końca roku bieżącego uregulowany. Było 
usilnem staraniem obecnego i poprzedniego ijządn, 
aby ugodę załatwić konstytucyjnie, według art.
12 ustawy z r. 18(17. Niestety, nie może ta  na­
dzieja być spełniona i parlamentarne załatwienie 
ugody nie może przyjść do skutku. Celem ure­
gulowania kwestji ugodowej, zachodzi tedy po­
trzeba uciec się do samodzielnego rozstrzygania 
spraw. Celem zachowania wzajemności, rozpoczę­
to rokowania z austrj ackim rządem, które, nie­
stety, do dzisiaj nie są jesżcze ukończone. W 
p r z e ś w i a d c z e n i u  o me j  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  m u s z ę  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  w a u s t r j a -  
c k i m  l u b  w ę g i e r s k i m  r z ą d z i e  m u s i  
p r z y j ś ć  do p r z e s i l e n i a .  W tern ciężkiem 
położeniu proszę, aby Izba odstąpiła od zajęcia 
stanowiska co do Meritum i aż do przyszłego po­
niedziałku nie odbywała posiedzeń*.

Poseł Kossuth wyraził następnie żal, że wę­
gierscy ministrowie wogóle na nafady jeździli do 
Wiednia.

Po dłuższej dyskusji przyjęto odraczający 
wniosek Szella wszystkimi głosami przeciw gło­
som stronnictwa Kossutha.

Budapeszt 3 czerwca. W mowie swojej w Sej­
mie proszącej o odroczenie obrad, Szell oświad­
czył, że zaszła konieczność uregulowania stosun­
ku z Austrją na podstawie prawa samorozporzą- 
dzalności Węgier a narady z Anstrją są wdro­
żone w celu zapewnienia wzajemności. Narady 
te niestety nie są jeszcze ukończone. Minister 
musi w poczuciu swojej odpow iedzialności oświad­
czyć, że  n ie  j e s t  r z e c z ą  w y k i  u c z o n ą ,  
i ż  a l b o  w a u s t r j a c k i m  a l b o  w w ę g i e r ­
s k i m  r z ą d z i e  w y b u c h n i e  p r z e s i l e n i e .

K o s s u t h  ubolewał, że ministrowie wogóle 
jadą do Wiednia, aby się wdawać w rokowania 
Ministrowie zawarli pakt z opozycją, cesarz ten 
pakt zatwierdził, a Austrja nie. ma prawa żądać 
jego zmiany. Kossuth protestuje przeciwko po­
stępowaniu rządu au^trjackit-go i zazna>.za. że . 
pakt nie z iwiera wcale tajnych postanowień a 
w szególności, że’ nie ma w nim mowy o roz­
wiązaniu ugody z .r . 1903. Mówcą zapytuje pre­
zydenta ministrów, jakie ma rękojmie wobec no­
wego prowizorjum. Nikomu nie wolno od paktu

odstąpić (Burzliwe okrzyki: „Byłaby to zdrada 
ojczyzny!*) bo także i król zgodził się na ten 
pakt. Mówca zapytuje, dlaczego projekt ustawy 
o sądownictwie kurjalnem w sprawach wybor­
czych nie jest jeszcze sankcjonowany. Co się ty­
czy ugody, cały kraj protestowałby przeciw wy­
rzeczeniu się praw Węgier. (Okrzyki „Eljen!*.

Prezes ministrów Szell. O rokowaniach nie 
mówiłem. Narady muszą być prowadzone w spra­
wie wzajemności. To jest nietylko dozwolone, 
ale nawet konieczne. Bez wzajemności nie ma 
prawa samorozporządzalności Węgier. Nie mó­
wiłem nigdy p Koronie, nigdy Korony do dy­
skusji nie wciągałem i nie będę też tego czynił. 
(Żywe oklaski). Co powiedziałem i uczyniłem, 
uczyniłem na własną odpowiedzialność. Proszę 
unikać wciągania Korony do dyskusji. Muszę dla 
uspokojenia powiedzieć, że po żadnej stronie nie 
ma tajnych części p ak tu ; podobnież nie ma my­
śli ubocznych. Nie komentuję nic tendencyjnie i 
■nie dopuszczam do tendencyjnych komentarzy. 
Co się tyczy sądownictwa wyborczego, to istnieje 
iunctum z rewizją regulaminu. Stoję przy tern i 
dotrzymam tego (Eljen!).

Dn< przełomowe w e Francji.
(T e le fon iczne  in fo rm a c je  „Głosu N a ro d u “•).

Paryż 2 czerwca. M a r c h a n d  przybył tu  o 
godzinie 9 ^  Dworzec był zamknięty. Prosto 
z dworca udał się M a r c h a n d  wśród szeregu 
powozów, w któiych jechali ministrowie na śnia­
danie do gmachu ministerstwa marynarki. Przed 
ministerstwem i na placu „Zgody* i na rue 
R o y a l e  zgromadziło sfę kilkanaście tysięcy lu­
dzi. Wszystkie okna i dachy dum ów pełne były 
ludzi. Tysiące głosów przez kilka minut vrzno- 
siło okrzyki: „Niech żyje Marchand!* powiewa­
jąc chustkami i kapeluszami.

Kiedy później ukazał się na balkonie mini­
sterstwa w towarzystwie ministra marynarki, po­
nowiły się owacje. Marchand kłaniał się i ręką 
dziękował. Ktoś z tłumu wzniósł trieoiorę i za­
raz zagrzmiał gromki okrzyk : „Niech żyje armja, 
niech żyje sztandar narodowy!* Obecni na prze­
ciwległym balkonie członkowie arystokratycznego 
cenie roijal zerwali chorągwie i,rzucili między po­
bieżność. Policja chorągwie zabrała, przyczem 
przyszło do starcia z policją. Gdy Marchand u- 
Sunął się z balkonu, publiczność rozeszła się spo­
kojnie, śpiewając marsyljankę.

MarsyIja 2 czerwca. Marchauda i jego żoł­
nierzy witały entuzjastycznie nieprzejrzane tłu­
my ludu. Władze cywilne i wojskowe urządziły 
dla niego poufny bankiet, na którym wznoszono 
toasty na cześć małej jego armji. Marchand 
dziękował bardzu wzruszony; mówił, że żałuje, 
iż me mógł odwiedzić mogiły poległych w Tim­
buktu towarzyszy; posłał tam tylko wieniec. 
Odjeżdżającego żegnały znowu nieprzejrzane tłu­
my ludzi.

P a r y ż  3 czerwca. W piątek (7 wieczór). 
Członkowie trybunału kasacyjnego opuścili pałac 
sprawiedliwości po siedmiogodzinnej naradzie nad 
wyrokiem. Kiedy wyrok zostanie ogłoszony, nie 
wiadumo. Otrzymują, że dzisiaj w południe, file 
to nie jest pewne.

Paryż « czerwca. Du Paty de ('lam jadł dziś 
śniadanie z dobrym apetytem. Okazuje on wiele 
pewności siebie i utrzymuje, że działa zawsze z 
rozkazu (par ordre). Minister wujny Kraijtz. o- 
świadozył, że przy aresztowanie pułkownika było 
ognikiem śledztwa trybunału kasacyjneho.

Może być. że śledztwo przeciw Paty de ('ła­
mowi obejmie także sprawę listów miłosnych, 
które ojcu hrabiny Pominges przez Du Paty’ego 
zostały .wręczone. Tę honorową sprawę może tyl­
ko rada dyscyplinarna rozstrzyhać, podczas gdy 
sprawa jego współudziału w fałszerstwach Hen- 
ry"ego i porozumienia z Esterhazj m, należy do 
sądu wojennego.

Paryż 3 czerwca. Ajencja Havasa donosi 
z P a ryża : D u  P a t y  d e  C l a m  z o s t a ł  a r e ­
s z t o w a n y  p o d  z a r z u t e m  f a ł s z e r s t w a  
i k o r z y s t a n i a  z f a ł s z o w a n e g o  d o k u ­
m e n t u .  M y ś l  a r e s z t o w a n i a  p o d j ą ł  o- 
n e g d a j  p o p o ł u d n i u  m i n i s t e r  w o j n y  
K r a n t z  w p o r o z u m i e n i u  z p r e z y d e n ­
t e m  m i n i s t r ó w  D u p u y m .

Nie wiadomo jeszcze dotychczas czy D u  
P a t y  de  C l a m  stawionym będzie przed try ­
bunał śledczy czy wojenny. Aresztowanie nie 
było bynajmniej następstwem pisma, które Du 
Paty de Dlam wystosował do ministra wojny, 
gdyż pismo to onegdaj wieczorem nie nadeszło 
jeszcze do ministeijum.

P o g ł o s k a  o a r e s z t o w a n i u  j e n e r a ł a

M e r c i e r a  j e s t  c a ł k o w i c i e  z m y ś l o n ą .  
R ó w n i e ż  n i e p r a w d z i w ą  j e s t  w i a d o ­
mo ś ć ,  j a k o b y  w o j s k o w y  g u b e r n a t o r  
P a r y ż a  m i a ł  z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  
p r o  w i z o r y c z n e m  p u s z c z e n i e m  na wo l ­
n o ś ć  P i c ą u a r t  a.

Paryż 3 czerwca. Obecnie naradza się try­
bunał kasacyjny ha tajnem posiedzeniu nad wy­
rokiem w sprawie Dreyfusa. Roztrzygnięcie spra­
wy ma być w całej Francji afiszami ogłoszone.

Paryż 3 czerwca. Emil Zola przyjeżdża tu 
jutro. Godzina jego wyjazdu z Londynu, gdzie 
obecnie przebywa i jego przybycia do Paryża 
jest trzymana w tajemnicy,

Paryż Ponieważ ustawa o obowiązkowej obe­
cności obrońców przy wojskowym postępowaniu 
karnem, jeszcze w życie nie weszła, wiec śledz­
two w sprawie Du Patyego będzie tajne.

Paryż 3 czerwca. Deroulede oświadczył, że 
życzenie swoje złoży Marchandowi przez trzecie 
osoby, gdyż nie chce go kompromitować swoją 
osobą.

Paryż 3 czerwca. Jenerał Zurnnden w prze- 
mówieni i na cześć Marchanda powiedział „Piję 
na cześć tych walecznych, których nazwiska po 
wieki zapisane będą w złotej’ księdze Francji*. 

Marchand powiedział do Zurlindena, że jego mi­
sja i trudy  ̂są więcej niż nagrodzone i uwień­
czone skutkiem. Ludność z nad górnego Nilu ko­
cha Francję, ponieważ nikomu nie czyniono krzy­
wdy, nie danu ani jednego strzału do krajow­
ców. Marchand powiedział w końcu, że armja 
irancuska oh oni zawsze ojczyznę i nie ma in- 
nycn groźnych wrogów prócz tych, którzy jej 
nie mogą i nie ćlicą rozumieć.

Paryż 3 czerwca. Podczas śniadania na jego 
cześć Marchand dziękował ministrowi za słowa 
uznaiiia, a rządowi za przyjęcie przygotowywa­
ne wszędzie na cześć misji i wzniósł toast na 
cześć prezydenta Loubeta i ministra Lockroy. 
Po śniadaniu minister wręczył Marchandowi i 
jego towarzyszom medale kolonjalne, a deputa- 
cja prasy wojskowej ofiaruwaia Marchandowi 
szpadę hunorową. O godzinie 3 po południu po­
jechał Marchand z ministrem do pałacu Elizej- 
tkiego. Liczne^ tłumy publiczności wydawaiy o- 
krzyki na cześć armji i Marchanda.

____________ N A D E S Ł A N E . ________ .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też ładnej za nią odptł dzialności ni#  
przyjmuje.

Dr Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja g ie ll., 

o rd y n u je  1191
w  K a r l s b a d z i e ,

hotel „Goldener Schwann" vis a vis Miihlbrunnu,

Dr Franciszek Krzyształowicz
specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, 
po powrocie z zagranicy mieszka przy pi. Matejki 

I. 3  i ordynuje od 3— 4 po poi. 1618

Dr Józef Latkowski
ordynnje 1250

w Marienbadzie „Wienier Haus

Dr Tadeusz Mayzeff
wieloletni specjalista cnorob skórnych, weneryoznyoh, narząd* 

moczowego I pęcherzu 
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a i i s k i e j  1. 5 5 .  'dom. 

vVgo Kolczyńskiego) od 10—iz i od 2—5. 115H

Dr Stanisław Krygowski
otworzył kancelarję adwokacką

w Krakowie, ulica świętego Krzyża, Numer 7.

Dr Zygmunt Wąsowicz
Asystent kliniki lekarskiej I niw. -lagiellońskiego, 

ordynuje, jak w roku ubiegłym
w  K rynicy. Dom potl Orłem.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I .  1388

Dr Maksymilian Cercha
ordynuje jak  lat u b ie g ły c h  od 1-go czerwca 

w  K ry n icy  (domek szwajcarski), uib.

n o w o ść ! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC Z K I
V? K rakow ie, pl. Ufaryacki 1. 1 ., 154L

ogJasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SW6Dli początkowemi literami, 
N iezrów nana dobroć b ib u łk i!  N iezrównana czystość w  w yko n a n iu !
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Póki zapas s ta rc z y !^
W yszedł z druku

Pierw szy podręcznik dla pomocników i praktykantów 
hanalowycłi w dziale korzennym i delikatesów.

(L’;utz L ite r a tu r a  i  s z t u k a  — recenzję).
Podręcznik ten zawiera przeszło 1 5 urzepisow. opracowany jes t  

na  podstawie praktycznych doświadczeń t;ę nowego specjalisty i daje 
wskazówkę jasną w wieJu pr/.yiządzeniaah^ tak w zakresie śniadan­
kowych specjałów, jakote/. recepty na robienie rumów, wódek i likierów 
oraz octu i wielu innych cennych wyrobów. Słowem podręcznik taki 
jest w każdym handlu,  restauracji,  kołkach gospodarczych, sklepach 
wiktuałów i t. p. niezbędną potrzebą.

Zamawiać tenże można u nabywcy Ludwika Nowaka w Krakowie 
uli a Czarnowiejska Nr. 59 po nader dostępnej cenie, bo tylko 50 Ct. 
w miejscu a z przesyłką pocztową 60 ct. — Po otrzymaniu zamó­
wienia i przesłanej kwoty — odwrotnie się wysyła. l i 69 1 3

A D M I N I S T R A C J A

W  P O D G Ó R Z U

I sprzedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone listem  uznania na W ystaw ie budow lm ej

we Lwowie. 957 3 0

‘W A P N O  G A S Z O N EI
j i  W A P N O  D O  U P R A W Y  R O LI,
' Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
II Z am ó w ien ia  p r e y jm u je : Jjt
l Kas® m iejska w Podgórzu . . . te lefon  N r. 161. 1  
j Zarząd w apienników  w Podgórzu . „ „ 162. (Jj

Zmiana Lokalu.
Po śm ierci ś. p. Marjl Doliwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objęta została przez M  a  r j  ę  
L T a c h m s n n i  przeniesiona 
z ulicy Szewskiej z pod Nr, 4 na 
ulice Sławkowską Nr. 23, I ptr.

Przyjm uje wszelkie roboty i ta ­
kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po fen ach  jak  najnrzystęp 
niejbzych. 1534 S 8

kamienica
ll-u piętrowa

obrze zbudowana, 11 lat wol- 
a d podatku, w pięknem 
ołożeniu, naprzeciw  ogrodu 

akowskiego, d rug i dom od 
)gu Jul. K arm e lick ie j, tuż 
-am ij, do sp rzed an ia .

"Wiadomość u w łaściciela 
Piotra Michałowskiego

>4. parter. 16«5 4 3

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
dniem 5-go m arca b. r. otworzyłem w Krakowie p r z y  a l l c y  
l a w  k o  w e k  t e j  L .  6  vis-a-vis H otelu Saskiego

Prace wnię sukien męskich
-ai wielki skład najmodniejszych materjałów

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, 
idąc we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wykształco- 
m wskutek długoletniej praktyki u n a j l e p s z y c h  znanych firm 
Jrrą u i zagranicą, z i t j r y c h  wymieniam tu  firmy : nadwornych 
stawpów J . Gunkel i K. Ebenstein w W iedniu i W. ii rum unii 
K n  <owie, (w ostatniej byłem czynnym ld  la t  jako przykrawacz 
ako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy- 
iganiom P . T. Publiczności zadość uczynić, — Przyjmuję również 
zamówienia z dostarczonych m aterjałow. — Ceny niskie i stale.

Polecając swój zakład łaskawym  względom Szanownej P . T. 
iblicznośei, kreślę się z gtębokiem poważaniem

W .  S o u r e k .

w

L i i

Kraków, 
Florjańska, 

Nr. 42
obok bramy FlorjausKlej

grun tow nie  odrestaurow any  
i  z  w szelk im  k o m fo r te m ‘ 

u rzą d zo n y

p o le c a  się i n a d a l ła s k a ­
w y m  w zg lęd o m  S zan . 

P . T .  P u b liczn o śc i.

P o k o je  g o śc in n e
[ceny umiarkowane.

ST l l n i e T  w o z o w n i e .  

Przystanek kolei konnej.

Osoba inteligentna
w średnim  wieku, poszukuje miej­
sca jako towarzyszka lub do wy­

ręczania pani w gospodarstw ie. 
Zgłoszenia uprasza pod adr,: ,Ł . 
A. Kraków, ul św. Tomasza 28 

1767 2 3

Mtło ly Pomocnik
h a n d lo w y  1752 

oraz u c z e ń  z I l i l u b  I I k l .  szkół 
średnich, znajdą zaraz umieszcza­

nie w handlu bławatny.n
Józefa Nam/arta i Syna

w Krakowie, Sukiennice 1. 21.

STANISŁAW BARKO
w K ra k o w ie , p r z y  u l ic y  S zew sk ie j N r .  1

poleca swój 1645 5 0

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH,
n.atbryj wełnianych i bawełnianych n . suknie damskie,

Sukna, Kam garny, Szewioty na ubrania męskie, P łó tna, Schirtingi, 
Bieliznę stołową, D relichy, Ręczniki, C hustk i, Chusteczki, 

PiraDki, Portyery, Kapy, Koce.
Serwety, Chodniki, Kołdry watowane i flanelowe, Pończochy 

i Skarpetki Bieliznę m ęską i Krawaty w wielkim wyborze

%K. RYŻMANOWSffI
F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M I R S K I  l

w Krak«*ie, ulica Szewska L. 2 g.
Poleca s a l o n  d la Panów, osobny s a l o n i k  dla Pań. 0 
Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej perfumeryj ^  

francuskiej I angielskiej, przyborów toaletowych, j j  
portm onetki, portfele, etu i na  cygara  i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 1448

Jaż nadszedł
świeży tran sp o rt wyrobów 

syberyjskich 1703 
z kamienia selinitowego

do handlu  pod firmą
J a n  K u ł i n .

dawniej BRUNO HAHN 
w Krakowie, uMm  Grodzka Nr. 2.

Najlepsze ŁiEicDiiZiie paryskie
towary gumowe

do  c e ló w  sa n ita rn y ch
pol.cają  14 3

R e i m l  S p ó ł k a
Rynek 37, Krsków Linja A-B

Cenniki darmo. W ysyłki dyskretne

2  praktykantów
z ukończoną 2 kl. gim naz. 
lub realną, znajdzie m iejsce 
w handlu  K. Wojciechow­
skiego, K raków , Szewska 8 .

1744 :> 3

Mieszkanie
4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
z dwoma wchodam i do mieszka­
n ia na I  piętrze przy ulicy Kr o ­
woderskiej L. 46 za miesięcznym 
czynszem 36 złr. każdego czasu 

d o  w y n a ję c ia *
Bliższa wiadomość tamże lub w 
K awiarni p. K ijaka w Krakowie 

przy liuji A-B. 1724

Kamienica II ptr.
przy p lan tach , z niezw ykłym  
kom fortem  zbudow ana, tanio 

do sprzedan ia. 
W iadom ość w kancelarji ad ­
w okata Dra Gustawa K&dena 
ul. Poselska 9, IL  p. 1706

M .  9 I I E M E T Z
optyk i mechanik 1668 

K raków , S uk ien n ice 30,

S K Ł A D  APARATÓW  
fotograficznych

klisz i chemikalij, z p ’erwszorzę- 
dnych fabryk. Cenv najniższe fabry­
czne Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla P P . amatorów.

P n i i t e n k a
m łoda, in te lig en tn a , uzdolniona 
k a s j e r k a ,  poszukuje posi><
zaraz lub od 15 go czerwca z ka­
ucją lub ber. Zgłoszenia proszę 
nadsyłać do dz.in. „Głosu N arodu* 
dla Kasjerki I. 150. 181S 1 3

Ekonom
z wyższem wykształceniem w za- 
wodzio gospoda-czym , z 25-cio 
le tn ią  p rak tyką , z c h l u b n e m i  
św iadectwami, w średnim  wieku, 
żonaty, bezdzietny, poszukuje po­
sady od 1 lipca br. W razie żąda­
nym gotow a jest i żona zająć się 
gospodarstw em .— W iadom ości u- 
dzieli przez .grze zność W-ny K. 
Mis'ński w Żurawnle 1817 1 4

Realność
w llandrow ie. S kilom etrów od 
U strzyk oddalona, z 38 m org >w, 
włącznie 8  m orgów lasu, z 2-ma 
dom am i o 2 i 4 pokojach z k u ­
chniam i. z 2-ma wielkiemi s to d o ­
łam i i z szopą, w dobrym stanie, 
je s t  zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u  e. k. N otarjusza w 
U str/vkach dolnych. 1S13 1 3

W I L L A
tylko 15 m in u t drogi pieszej od 
rynku  krakowskiego oddalona — 
o 5-ciu pokojach nie licząc u- 
bikaoyj u bocznych , — z całym 
komfortem zestaw iona, w poło- 
ż-niu nader u ro c .em , — je s t

do nabycia
pod w arunkam i niezwykle przy­
stępnym i — Bliższa wiadomość 
w dziale inser. -G łosu N arodu* 

pod 1. 1804, , 1 3

n a j m o d n i e j s z e

A S K I  D A M S K I E ;
RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEDWABNE 

WOAL KI ,  MYDŁA,  P E R F U M Y ,  P U D E R  
TOREBKI i NEuESERY DO PODRÓŻY 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. jjg

ijwiększy wybór

ków dziecinnych
.ładzie maszyn do s tycia

.tEFA IWANICKIEGO
N A S T Ę P C Y  

ł Krakowie, Rynek gł L. 2L__

W  o g ro d u  e
naprzeciw cm »ntarza krakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze­
wka do obsadzania g robów : Róże 
płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Thuje itp., kwiaty zlmotrwałe i 
Mnie, jak  również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny możliwie przystępne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie. E. (Jklański, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 9 20

Piękność niezawodną
otrzym uje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuw a w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można w pierwszym skła­
dzie aptecznym J_  W i ś n i e ­
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 centów. 99'

o MIODOSYTNIA
założona w  roku 1811

Kazimierza Robackiego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26

oleca D I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go­
ścinnych na szklanki:

U Ó d  myśliwski 1 but. 30 ct. M i ó d  wytrawny 1 but. 70 ct.
J j W  lipo wiec 1 „ 35 „ M i ó d  kuracyjny 1 „ 80 „
l i d u  Trójniak 1 „ 40 „ M i ó d  eseneya 1 „ 1-— „
I l ó d  słołowy lekki „ 5u „ M i ó d  kopo wiec '1  „ P20 „
I l ó d  „ mocny „ 60 „ j

osiada na składzie znaczne zapasy m io d ó w  owocowych: 
m a lin ia k i ,  w in ia k i ,  d e r e n ia k i .

f F i l i a  a p r z e d a iy  w  h a n d lu  p o d  „ M u r z y n e m -
u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. 1444

i

lis modrJejsize
•Ylaterje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.

V O A L  E  N A  B L U Z K I .  li68 c 0
Lewantyny, Batysty, Zefiry 1 Płficlenka.

SZY K TIN G I Z F A B R Y K  B. S C H R O L L A  SY N A . 
poleca magazyn towarów t t j  n  r  n  vr t t  t  t j  t t t  t  n  7 Kraków ul. Florjańska L. 17 

blawatnych \V . M j j I i M i j W I u l !  vis~a~vis Hotelu pod Różą. 
Próbk) na łądanir odwrotnie i opłaoone, — Zamówienia wy i  ej 10 złr. wysyła opłacone.

Z A K Ł A D

K A IIM IA R SK O  • RZEŹBIARSKI
pod zarządten

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w  Krakowie.

W -m J Ł lY  t e b d t  k a m ie n ia r sk ic h ,
D B te r iŁ n tfd ó r w e J Ł B g  w & sn y ch  

a f t. ł tum uiwMWfy elŁ -ta k  w  m ie jy n
P Ł i t a c r a s a n c T ^

Jest  do sprzedania

parą kamienic
w bardzo dobrym  otanie i blisko 
rynku, jed n a  zaś blisko ogrodu 
strzeIec3iego, bardzo ładna z wy­
śm ienitą  w odą, na bardzo dogo­

dnych warunkach 
Bliższa wiadomość w- m leczarni 

ul. św. Krzyża 1. 7, od godz. 9 do 
12 i od 2 do 4 popoł. 1811

Mleczarz
lub mleczarka

potrzebna je s t do samodzielnego 
prowadzenia mleczarni,znająca J J -  
brze wyrób masła i sera. Odpisy 
świadec-tw, których się nie zwraca, 
Dadsyłać franco. — Mała kaucj t 

potrzebna.
Zgłoszenia do Zarządu Dójbr 

Z a g ó r z a n y  p. Z a g ó ­
r z a n y ,____  J7-1!  2 2

|  Magazyn Marie i
* l i y m h  6, I .  p .  1102 *

iN O W O Ś C l f
w  u b io r k a c k K  

X

i Panieaet |
n ad esz ły . *

*  
gI  ĆL1£ Cflłopców 
«

największy Skład

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I J S T  3 - I E 3  I R ,  . A .

czółenkowych, pierścieniowych i V ib ra tting  Shutle , jako też i rszolkicl 
innych systemów *  pierwszorzędnych światowycb fabryk.

NAUKA H A F T Ó W MA S Z Y N O WY C H  B E Z P Ł A T N I E
Na w ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 49 do 120 złr. — gotówk 

10% taniej. Najnowsze illustrow ane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następ8. Pawłowsk
w K ra k o w ie , ty lk o  K ynek g łó w n y  Nr. 21.

Jest zaraz Piekarnia
do wynajęcia wraz z mieszkaniem 
i sklepem w B ochni, w samym 
Rynku, pod korzystnym i w arun­
kami. Bliższa wiadomość u Fran . 
Madeja w Krakowie, ul. S ienna 3. 
___________1777 2 3  __________

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

elektrycznie oświetlony, je s t do w y­
dzierżawienia. Zgłosz n ia  do Torz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa.

I M .  N I E M E T Z
m ech an ik  iobt

Kraków, S ukiennioe 1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
„Grazioga* Monach i Bur 
kopp Diana. Cena od 11 0 
złr. — Części do rowerów naj­
taniej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka używany u 

rowerów na składzie.

W skłatfzia firttplaKow 
Pianin i Harmiafy

I. Radziszewskiego
i Spółki iń39

Iprzedat, zamiana, w yaaje a , 
>rzj oipow isdniej gwarancji 

sprzedać na raty. 
tyuit gidnij |r. 29, Rrd .w.

I p h u l k i  T i / f n ^ n w p  u a  I,o ro s t wąi8ÓT [ b ro d y  3  • I h n a t o w i c z
9 \J  U  W 1 U 0 U  W  \ J  cena I  złr. |f< 20. lwów, ?mm\. Ozemiaw^
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Cem ent, Gips sztukaterski 
i murarski 

W apno hydrauliczne 
A ndm erulion, K arbolineum  

T ek tu ry  smołowe 
do pokryw ania dachów 

Smołowiec 
gazowy i drzewny 

F arby  na dachy  —  F arby  
do fasad

RŁIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 3 7 , Linia A-B
p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h

F arb y  olejne do użycia 
gotowe 

F arb y  olejne do podłóg 
F arby  lakierowe szybko 

schnące 
Lakiery bursztynowe oraz 

spirytusowe do podłóg 
Ivrase woskowa i francuska 

do
zapuszczania podłóg

N a  s e z o n  p o d r ó ż n y  d l a  P .  T .  A r t y s t ó w  i  A m a t o r ó w  s z t u k  p i ę k n y c h :
Sztalugi polne składane — Sztalugi polne ; Kasetki kom pletne do m alowań olejnych Płótna m alarskie na m iarę i na bleitram acn 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe i  i akwarelowych ! naciągnięte — Książki i Bloki do szkico- 

z pasem  do założenia przez ram ię , Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, Kartony i Deszozółkl do 
Parasole polne — Lsski składane do przy- Palety z drzewa i porcelanowe m alowania — Lustra czarne dc odbijania 
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- Pendzle we wszystkich gatunkach  — Wer- . p e jsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i ja- 

lusze białe dla malarzy | niksy i inne środki do m alowania | worowego do pom alowania 
o r a z  i n n e  P r z y b o r y  d o  m a l o w a n i a  i  r y s o w ra n i a

Płaszcze gumowe 
P łach ty  nieprzem akalne 

Kalosze rosyjskie

Proszek na owady „Zaeherlin“ 
Proszek zamorski „Andela“ 
Proszek perski na wagę

Papier, Lep i Trzaski na m uchy, Siatki na  okna przeciw muchom, 
N aftalina, Kam fora, P ap ie r naftalinowy, L iście paczulowe, Pieprz biały 

przeciw m olom — Tynklura przeciw pluskwom — Rozpylacze do 
ty n k tu ry  i proszku na owady 1432

Ś R O D K I  
przeciw szczurom i myszom 

orodki do desinfekcji

l i n o l e u m
C e r a t y  — R o g ó ż k i  

CHODNIKI

L’EXP0SITI0N de PARIS de 1900.
'od tym ty tu łem  wychodzi od ]-g o  października 1898 r. co tydzień 
ószyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu  rycing koloro- 
■aną. Dzieło całe obejmować bgdzie 120 zeszytów, a w nich  około 2000 
,aln i 120 wielkich cl., „..mlitcgrafij To nie tylko opis paryskiej 
'ystawy, dzieło to  bgdzie b is to rją  udokum entow any sztuk pigknych, 
rciejgtnośei i przem ysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie- 
ątpliw ie każdego człowieka wykształconego. Całość wydawnictwa 
on tować bgdzie w drodze prenum eraty  3 9  »Ip . i  6 0  c t ,  który 
wotg można złożyć albo odrazu, albo w 3 r a ta c h : przy zamówieniu 
( złr. 20 ct., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 ot. i wreszcie 1 kwie­
cia 19C0 r. 13 Złr. 20 Ct. — Każdy prenum erator otrzym a jako 
't irr ia in m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal pamiątkowy w brązie.

Prenum era tg  przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 1435

'OOOOOOOOOOOOOOOO o  o  o«
D}p3emowaDv w Genewie ZEGARMISTRZ Dyplomowany w Genewie 0

J Ó Z E F  P Ł  O N K A|
w  K r a k o w i e ,  n i .  S z e w s k a  Ł .  4 .  1650 ¥

Były współpracownik pierwszorzgdnych firm w Tunisie, P a- JJ 
I ry ż u  a ostatecznie w fabryce zegarków B adolleta  w Genewie, y

poleca s w ó j  z a k ł a d ,  zaopa- A 
trzony w zegarki z ło te , srebrne | J
i niklowe (dla wszelkich in sty tu - (J
c y j: jak  w o jsk , ko le i, urzgdów ® $  

| , i szkół), wydając takowe już  d o - A
p  kładnie uregulow ane z porgczenieiu 9  Y

trzechletniem  po nader um iarko- Ł  y  
w anych cenach, oraz pracownig, 9  A 
przyjinujyc wszelkie n a p r a w y  n* »  
zegarków i zegarów, wykoi.ujyc p  Q 
takowe ściślo i jak najdokładniej S A 
z porgczeniem jednorocznem, po g  M 
możliwie najniższych cenach. Prze- g  Q  
syłki z prowincji przyjmujg i odsy- • a  
łam  odwrotnie. Poiecając sig łaska- | W 
wym wzglgdom P . T. Publiczności. Q  

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOS

Proszę czytać!
‘ ierwszy Skład Maszyn Rolniczych

w Podgórzu*
przyjmuje Reperacje wszelkich maszyn i na­

rzędzi rolniczych po nader niskich cenach.

Franciszek Albin i Vmcenty Viteż
w Podgórzu, obok Kościoła.

Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych
w  P od górzu ,

tfeca na sezon: grabiarki am erykańskie, żniwiarki, ko- 
sarUi, cylindry do sortowania zboża, oborywacze, ple­
mniki, m łockarnie parowe, konne i ręczne, z pierwszo- 
zędryc-h fabryk w Austrji i zagranicznych, również md 
zyny dla przem ysłow ców, jak ola ślusarzy, rzeźników, 
lekarzy oraz row ery pod bardzo korzystnymi warunka­

mi na sp łaty .
DOM  H A N D LO W O  K O M IS O W I

Franciszek Albin i Yincenty Yiteż
7 s 10 w Podgórzu, przy Krakowie.

W  P iek a rn i 1778

F ra n c iszk a  M adeja
dawniej ST. BARTLA, 

przy ul. Siennej 1. 3, sprzedaje sig 
czysto ż y t n i  bi ły c h le b  po
5 1/, c t.,jak o też  p s z e n n y  lu k su ­
sowy po 6  et. za funt na wagg 
orsz poleca sig łaskawym  wzglg­

dom Szan PT . Publiczności

Całe urządzenie
dom  o w  e

j e s t  z powodu wyjazdu d o  
s p r z e d a n ia .  1802 

W iadom ość u l Siemiradzkiego 8.

W zyw am  pana 
J. P. w Kalwarji

ażeby do dni trzech u iśc ił  
s i ę  ze swego zobowiązania, 
w przeciwnym razie, wymie­
nię pełne nazwisko i podam 
postępowanie do publicznej 

wiadomości.
1809 T R T .

W Radziszowie I
są letnie mieszkania do wy ■ 
najęcia. Bliższa wiadomość u 
właściciela w Krakowie, w do­
mu przy ul. Wiślnej, 8 I ptr.

P a p u g a
prześliczna i dobrze oswojona i 
duża k l a t k a  je s t bardzo tanio 
do nabycia i kilka par św ietnych 
kolibrów śpiewających, m ianowi­
cie : żakom iczki, japońskie mewki, 
motylowe zigby, ryżowce, para  od 
2 złr. 50 uŁ Codziennie od godz. 
2 ‘/o—6 po poł. u  pani L. Musio- 
łek, ul. Zacisze 6, pigtro I. Także 
i pocztą.__________  1738 2 4

Podziękowaniu
Ciężkim żalem dotknię­

ta  Matka po stracie syna 
s we g o  najukochańszego 
Wiktora Adama Legutko, 
w drodze zwykłej prze­
sy ła  podziękowanie Czci­
godnemu duchowieństwu 
św. Florjana, Czcigodne­
mu Panu Dyrektorowi c. 
k. wyższej szkoły real 
p. Petelenzowi, p. Zna- 
mirowskiemu g o s p o d a ­
r z o wi  klasy. P. Pienią­
żkowi, w ogóle catemu 
gronu profesorskiem u.— 
Wszystkim p. Kolegom we 
Lwowie na politechnice. 
Panom Kolegom w Kra­
kowie. -  Wszystkim Kre­
wnym, Znajomym, — za 
wspólne współczucie i 
za wzięty współudział w 
obrzędzie pogrzebowym, 
Przesyłam  s t a r o p o s k i e  
„Bóg zapłać."

Z głgkokim szacunkiem

M atka.
Kornelia I" Legutkowa 2° Wój­

cicka wdowa z dziećmi.

Herbatę  
^  R osyjską

jedynej polsfciej firny herbacianej
Stanisława Wróbla w Warszawie

aromatyczną, pełną w smaku, w opakowaniach 
P° 7 r  1/2- Y i f Y a  § l n ta  1734 3 40 

opatrzoną banderolą rosyjską, po cen a ch  ory­
g i n a l n y c h  bardzo przystępnych, otrzymać można

w Związku handlowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzeszowie i Wieliczce

reprezentującym powyższą lirmę na zachodnią Galicję.

Dla handlujących znaczny rabat!

Do Handlu

K. Wojciechowskiego
Kraków, Szewska S 

nadszedł świeży tran sp o rt

kaw y
Z ł o t a  J t w a  gruboziarn i­

s ta  I Klg. złr...................... 2* 10
M o c c a  (na czarną kawg) . 1.90 
C e y lo n  gruboziarc. plant. 2 -z0 

„ wyborowa . . . 2 '— 
„ średnia . . . . lH u

G u a te  m a i l a  z ie lo n a . . T70
S a n t o s .................................. 1 -.9

Znakom ita s t a r k a  l i t e w ­
s k a  1 litr  1 żłr.
N a l e w k a  w i ś n i o w a  80 ct.

Piwo żywieckie flackow
l i  flaszek cesarsk ieg o  za złr. I -— 
11 „ marcowego „ „ 1'20

P orter  ży w ieck i
1 flaszka m ała .16 ct., duża 20 ct.

1745 2 3 
Jedyny skład na Kraków h e r ­
b a t y  c l i i ń s k o - r o s y j s k i e j  

Br. M. Z. Muszketow.

Majątek
obszaru 483 morgów, najlepszej 
pszennej ziemi, nad W isłą położo­
ny, z budynkam i m ieszkalnymi i 
gospodarczym i w bardzo dobrym 
stanie, tudzież z inwentarzem ży­
wym i martwym , wo własnym za­
rządzie zostający, 3 kilom etry od 
stacji kolejowej oddalony, je s t za­
raz z wolnej rgki

do sprzedania.
Bliższych wiadomości u- 

dziela Kancelarja adw.
D ra C frr  alib oga

w  Jaśle. 1181 u 5

O c z u t a  14 do 15 la t  liczącego 
z ukończouą 1 k lasą giinna- 

z ja lrą  lub realną p o s z u k u j e  
bandel k o r/in n y  Ct. Jaśkiewicza 
w Rzeszowie. 1805 1 3

Zgubiono lORNEIKt!
szyldkrotową, długą, z łańcuszkiem  

m etalowym. Basztowa S part.

Liny druciane i konopne
do wszelakich celów po cen ach  k on k u ren cyj­

n ych  dostarcza fabryka 1775 l 12

Karola W ałkowińskiego
w Krakowie, przy ul. Pędzichów I. 19.

Szczawnica Z a k ła d  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y  
i k lim atyczn y .

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- 
- teczne w początkach suchot, po zapaleniu p łuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych,.

niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i i. d.
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołączkowskiego 
na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna 
i kefirowa. Skład wód w aptekach i droguerjach krajowych. Dojazd do stacji kolejowej

Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. 1010 6 10
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu".

Rowery
angielskie, znakomitej kon­
strukcji, poleca skład maszyn 

do szycia i rowerów 
R. P A W Ł O W S K IE G O

dawniej

J. Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek gł. 2i.

Tam że z n a j d u j e  s i ę  k i l k a  
s z t u k  mało używanych, tan io  

do sprzedania. 1408

Płaszowska parow a

fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. §)
T 0 L E C A :  1709 2 0

dachówki p o d w ó jn ie  w a lc o w a n e , s y s te m u  w ie n e rb e rg -  

sk ie g o , w  k o lo ra c h  c z e rw o n y m  lu b  c z a rn y m ; rurki dre­
nowe ró ż n e j w ie lk o śc i.

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody P. T. Od­
biorców wraz z kryciem.

Cenniki i p róbk i w ysyła bezphdJiie.
O liczne zamówienia uprasza d ź c u r z c { d ’.

o

o m o cii handlów" s ta rs z y , o b z n e jm io n y  d o b rz e  z c z y n n o śc ia m i 

b u fe to w e m i -  potrzebny jest do 
handlu

E D . E U R c S
W  K R A K O W I E . 1819

Właścicielka i wydawczyni-;, Józefa Ko^03 owa.^ Redaktor odpowiedzialny: K:z mierz Ehrenberg. W drukarni "W. Korneckiego w Krakowie.


